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Witold Karpyza - słowo o autorze 

Urodził się w Zieniowcach gmina Szydłowiec w powiecie wołkowyskim 
20 sierpnia 1913 r. Ojciec Piotr Karpyza był zawodowym oficerem armii carskiej, 
matka Bronisława Roszczewska pochodziła z rodziny szlacheckiej. 

W 1930 r. ukończył szkołę powszechną a następnie uczęszczał do 
Seminarium Nauczycielskiego w Swisłoczy a później w Grodnie. W 1936 r. 
otrzymał dyplom nauczyciela szkół powszechnych i rozpoczął praktykę w szkole 
w Rosi. W trakcie pracy w szkole związał się z harcerstwem, któremu był wierny 
do końca swej zawodowej kariery. W międzyczasie studiował przez dwa lata 
w Trzyletnim Korespondencyjnym Ognisku Wakacyjnym w Krzemieńcu na 
Wołyniu o kierunku malarskim. 

Po wkroczeniu Niemców na Kresy wstąpił do Armii Krajowej. W stopniu 
kaprala ukończył korespondencyjną szkołę podchorążych i otrzymał awans na 
komendanta placówki w Rosi a później w Werejkach. W 1944 r. został odzna
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami i otrzymał stopień podporucznika. 

Po wojnie w październiku 1945 r. przyjechał wraz z matką (ojciec zmarł 
w 1930 r.) i stryjeczną siostrą Ireną Roszczewska do Gorzowa. Uczył rysunku 
w Miejskim Gimnazjum i Liceum uzupełniając etat godzinami matematyki. Od 
1950 r. pracował w Liceum Pedagogicznym jako nauczyciel matematyki. 
W międzyczasie ukończył pięciomiesięczny kurs dla nauczycieli matematyki 
w szkołach średnich i kontynuował zaocznie naukę w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej uzyskując dyplom nauczyciela matematyki. Po likwidacji 
Liceum Pedagogicznego w 1970 r. przeniósł się do Liceum Gastronomicznego. 

W 1973 r. po 37 latach pracy pedagogicznej odszedł na emeryturę. 
Uhonorowany został wysokimi odznaczeniami, m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Krzyżem Armii Krajowej, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Awansowany do stopnia kapitana. 
Działając w harcerstwie osiągnął stopień harcmistrza i został również odznaczony 
Złotym Harcerskim Krzyżem Zasługi. Napisał też 9 gawęd harcerskich 
wydanych przez Komendę Chorągwi w ilustrowanej książeczce „Gawędy przy 
ognisku". 

Jedną z pasji Witolda Karpyzy były krajoznawstwo i turystyka. W 1948 r. 
zorganizował w Gorzowie Wielkopolskim PTTK i został jego pierwszym 
prezesem. Zwiedził prawie każdy zakątek Polski i prawie całą Europę oraz 
Egipt. Przez rok był kierownikiem i dziennikarzem Oddziału Wrocławskiego 
„Słowa Polskiego" w Gorzowie. Uczestniczył także aktywnie w życiu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. 

Pasjonowała go też historia. Był współzałożycielem i członkiem Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Historycznego w Gorzowie. Czas wolny od pracy 
poświęcał poszukiwaniu dokumentów historycznych związanych z Kresami 
Wschodnimi. Rysował i opracowywał artykuły, które były drukowane w pismach 
krajowych i zagranicznych. Rysunki i artykuły Witolda Karpyzy dokumentują 
historię ziemi wołkowyskiej. W powiecie znajdowały się kiedyś liczne dwory, 
pałace, zaścianki, zabytkowe kościółki itp., po których pozostały dziś już tylko 
grafiki Witolda Karpyzy a opisywana przez niego historia licznych miejscowości 
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powiatu oddaje barwę i urok minionych czasów. Opracowania, pisane z wielką 
znajomością tematu, oparte są na bogatym materiale źródłowym oraz są bogato 
ilustrowane rysunkami autora. 

Obecnie, od października 2001 r. przebywa w Domu Opieki Społecznej 
w Gorzowie. Mimo wieku i choroby jest nadal aktywny. Pisze oraz rysuje a ostatnio 
nauczył się pisać na komputerze co w wieku 92 lat jest niezwykłe. 

Niniejsza publikacja jest zbiorem artykułów Witolda Karpyzy, które 
ukazywały się drukiem w latach dziewięćdziesiątych w pismach kresowych. 
Dzieje poszczególnych miejscowości opisano ze znawstwem, pasją i miłością do 
ziemi wołkowyskiej. Z kart tej książki można uczyć się historii i patriotyzmu 
a opisy w niej zawarte mogą zastąpić przewodnik po Kresach Wschodnich. 

Zapraszam więc do lektury i odwiedzenia pełnej uroku ziemi wołkowyskiej, 
tak ściśle związanej z historią naszego kraju. 

Przemysław Mikusiński 
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Ziemia wołkowyska ma długą i ciekawą historię. Jej położenie na pograniczu 
Litwy i Rusi Halickiej powodowało częste walki o te tereny. Często więc władali 
nią książęta litewscy lub ruscy. Dopiero od 1258 r. po kilkuletniej wojnie 
pozostaje przy Litwie. W ciągu wieków nawałnice wojenne powodują poważne 
zniszczenia. W XIII w. pustoszyli ją Tatarzy i Mongołowie w XIV Krzyżacy, 
w XVII Szwedzi a w XVIII w. i później Rosjanie i Niemcy. Obie wojny światowe 
też jej nie ominęły i nie oszczędziły a szczególnie ostatnia II wojna światowa. 

Ziemia wołkowyska w okresie międzywojennym stanowiła powiat 
złożony z 16 gmin. Był to najdalej wysunięty na wschód powiat w województwie 
białostockim. Powiat wołkowyski powołano w roku 1507 w ramach województwa 
nowogródzkiego a w następnych latach przeznaczony został na miasto powiatowe 
guberni Słonimskiej (1796 r.) później litewskiej a od 1802 r. grodzieńskiej. 
Zdradziecki pakt Ribbentrop-Mołotow oderwał ją od Macierzy przyłączając do 
Białorusi co też potwierdziły następne traktaty w Jałcie i Poczdamie. 

Stolicą ziemi wołkowyskiej jest Wołkowysk, jedno z najstarszych miast 
Białorusi. Pierwsze nieoficjalne wzmianki znaleźć można w Kronikach Ipatjewskich 
w 1005 r. Nazwa miasta związana jest z dwiema legendami. I tak: W okolicach 
gdzie dziś istnieje miasto niegdyś rozciągały się ogromne puszcze pełne wilków. 
Mieszkańcy tych stron wymawiając „wołków isk" - co znaczyło poszukiwanie 
wilków, lub „wołków wisk" - oznaczało wycie wilków i stąd powstała najprawdo
podobniej nazwa miasta Wołkowysk. Przepływająca przezeń rzeka nazwana 
została Wołkowyją. Dlatego to w herbie miasta widzimy głowę wilka lub wilka 
w całości. 

Druga wersja związana z nazwą miasta jest bardziej wiarygodna. Została 
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zapisana przez parocha wołkowyskiego D. Bułakowskiego w końcu XVI lub na 
początku XVII w. Rękopis znajdował się w Różanej, w dawnej bibliotece 
Sapiehów, przełożony na język ruski a w 1881 r. był ogłoszony w Wileńskim 
Wiestu. Według tego spisanego podania w miejscu, gdzie leży dzisiejszy 
Wołkowysk ciągnęły się ogromne lasy i wiodły przez nie szlaki podróżnych. W tej 
puszczy, przez którą przepływała rzeka Nietupa (dziś nie istniejąca) dokonywano 
napadów na wędrowców. Miały tu swoje kryjówki dwie bandy rozbójników, na 
czele których stali Wołko i Wisek. Niejaki Zabejko słysząc o tych ciągłych 
napadach wytropił zbójców i powywieszał ich na drzewach ptakom na pożarcie. 
Natomiast na miejscu ich kryjówek polecił zbudować kilka chałup, w których 
osadził niewolników nazwawszy osadę Wołkowisek. Na miejscu kaźni zbójców 
położono wielki kamień. Według miejscowych przekazów kamień ten potem 
rozbito i użyto do budowy świątyni. 

W 1252 r. oficjalnie wzmiankowano o tym mieście, ale prawa miejskie 
Wołkowysk otrzymał dopiero w 1503 r. Stąd też Władysław Jagiełło w 1385 r. 
z nieistniejącego już zamku wyprawił posłów do Krakowa prosząc o rękę Królową 
Polski, Jadwigę oświadczając, że wraz z całym ludem litewskim przyjmuje wiarę 
katolicką. Układy ciągnęły się długo a na ich rezultat Jagiełło oczekiwał 
w tutejszym zamku gdzie przyjmował poselstwo polskie. To właśnie stąd 
zaczynał się pochód Jagiellonów na trony Polski i Europy. 

Dzisiejszy Wołkowysk jest miastem liczącym prawie 50 tys. mieszkańców, 
gdzie mieszka dużo ludności pochodzenia polskiego. Mimo swej bogatej historii 
miasto nie posiada żadnych znaczących zabytków historycznych. Przyczyną tego 
jak pisałem wyżej były liczne wojny, które nie ominęły miasta oraz niszczące 
pożary. I tak w 1739 r. podczas pożaru spłonęła część miasta, zamek i kościół 
a podczas II wojny światowej zniszczono całe centrum miasta. 

O przeszłości przypomina Dom Bagrationa - dziś muzeum - dworek 
zbudowany w 1805 r., w którym podczas kampanii napoleońskiej mieścił się 
sztab II carskiej Armii Zachodniej. Zachowały się dwa kościoły katolickie 
i cerkiew (w okresie międzywojennym cerkiew pełniła funkcje kościoła garnizo
nowego stacjonującego w mieście 3 Pułku Strzelców Konnych). Na cmentarzu 
w centrum miasta niedaleko kościoła farnego p.w. św. Wacława znajduje się wiele 
zabytkowych grobów coraz bardziej podupadających w ruinę. Obok tego cmentarza 
jest również cmentarz wojskowy gdzie na głównym pomniku widnieje napis 
„Bohaterom poległym za Ojczyznę w latach 1918-1920". 

Jednak w 2004 r. miasto zmieniło swój wygląd po odbywających się w nim 
dożynkach centralnych. 

Dzisiejszy Wołkowysk to miasto rejonowe w obwodzie grodzieńskim. 
Położone w dolinie nad rzeka Wołkowyją niedaleko jej ujścia do rzeki Rosi, która 
zmierza z kolei wprost na północ ku oddalonemu o 25 km Niemnowi. Miasto jest 
otoczone z trzech stron pagórkami. Bardziej znane wzniesienia to Góra 
Zamkowa, Góry Mysie i Góra Szwedzka, skąd rozciąga się piękna panorama miasta 
i okolic. 

Przemysław Mikusiński 
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Znany pisarz, Melchior Wańkowicz podróżując po Kresach w 1937 r. 
opisuje Brzostowicę: 

„Błądziliśmy po olbrzymich podziemiach starego kościoła między kośćmi 
ludzkimi, leżącymi powszędy. W 1863 r. żołdactwo powyrzucało trupy w kontuszach 
i przez trzy dni uprzątnąć nie pozwalało. W 1864 r. miejscowy proboszcz; 
Kozłowski, zakochany w córce popa, przeszedł na prawosławie i kościół oddał na 
cerkiew. Ale na straży archiprezbiterium kościoła stał katolicki Chrystus ze 
stopami jednym gwoździem przebitymi. Według tradycji prawosławnych każda 
stopa winna być przybita oddzielnie. W całym powiecie nie można było znaleźć 
majstra żadnej narodowości, który by się podjął przeróbki. Wreszcie znalazł się 
starowier, który sobie poradził w ten sposób, że obciął Chrystusowi obie nogi. 
I tak pozostał w Ołtarzu. Starozakonnemu, przy przebudowie kościoła, spadł na 
nogi blok kamienny tak złośliwie, że musiano mu je amputować w tym samym 
miejscu, w którym obciął nogi Chrystusowi. W czasie pierwszej wojny światowej 
w kościele tym był szpital koński i ludzki. Teraz stoi bezużytecznie, bo parafia 
jest w drugim kościele, wystawionym przez Józefa Kossakowskiego. W bożnicy 
fotografuję mizrachi - tablicę rytualną na wschodniej ścianie. Tablica jest 
umieszczona pod pułapem na ścianie malowanej w cudowne zwierzęta, ale nad 
skrzydlatymi gryfami, lwami i lewiatanami siedzi spokojnie orzeł dwugłowy. 
Sędziwe sukiennice drewniane, ciekawy zabytek, patrzą czeluściami krytych, 
tuneli schodów. Stara karczma z podcieniami jest ta sama, pod którą zatrzymywały 

i się karoce, jadące do Warszawy. Baciuszka miejscowy w dużej randze, ongiś 
naczelny kapłan rosyjskiego frontu zachodniego, następnie zwierzchnik duchowny 

I armii Kołczak, prosi nas na plebanię, która garniruje portrety Kołczaka wo wsiech 
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ordienach". 
Sięgnijmy jednak do źródeł bardziej wiarygodnych, jakim jest Słownik 

Geograficzny Królestwa Polskiego. Brzostowica, po rosyjsku Bieriestowica, 
leżała dawniej w parafii Pobojsk przy trakcie handlowym z Grodna do Świsłoczy. 
W 1878 r. miała 1694 mieszkańców. Kiedyś była tu parafia katolicka z filią 
w Rudawie. Brzostowica Wielka była własnością Chodkiewiczów z nadania króla 
Aleksandra. Chodkiewiczówna wniosła Brzostowicę w dom Mniszków. Jerzy 
Wandalin Mniszech wyrobił dla miasta różne przywileje. Jego córka, Amelia, 
wniosła Brzostowicę Szczęsnemu Potockiemu a córka Szczęsnego, Józefowi hr. 
Kossakowskiemu. W 1858 r. cesarz Aleksander II dozwolił Brzostowicę wcielić 
do Ordynacji Kossakowskich, lecz z powodu przeprowadzania kwestii włościańskiej, 
formalnie tego nie uregulowano. W Brzostowicy mieszkał czas jakiś wielki książę 
Konstanty Pawłowicz. Obecnie Brzostowica posiada dwie cerkwie, jedna dawna 
a druga z przerobionego kościoła w 1866 r., w którym przechowywało się serce 
Jana Karola Chodkiewicza.3 Tak było za cara. 

W okresie międzywojennym, według Orłowicza, Brzostowica Wielka 
posiadała 2000 mieszkańców, w tym Polaków 580, Ż y d ó w 730, reszta Białorusini. 
Na dworzec odległy o 11 km kursował autobus (1 zł od osoby) i furmanki (1,50 zł). 
Hoteli nie było. Zjeść można było i przenocować u Dominiki Chwieśko, przy 
ulicy Świętojańskiej 2. Centrum miasta stanowił obszerny rynek, gdzie zwracała 
uwagę, zajmująca całą połać rynku piętrowa kamienica z podcieniami i oryginalnymi 
schodami drewnianymi, prowadzącymi na piętro od frontu. Nazywali ją 
„sukiennicami", a według niektórych istniała od czasów Chodkiewiczów, kiedy 
„była zajazdem". Budynek ten złocony, z budynku centralnego z facjatą i dwóch 
skrzydeł z nadbudowaniami drewnianymi i rodzajem podsieni, stanowi jedyny 
niemal w swoim rodzaju, starego, małomiasteczkowego polskiego budownictwa 
drewnianego. Również przy bocznych ulicach posiadała Brzostowica kilka 
interesujących dworków drewnianych. Nad rynkiem dominował murowany 
dawny kościół karmelitów, pod nazwą Nawiedzenia Matki Boskiej, dużych 
rozmiarów budynek barkowy bez wieży. Kościół ten był fundowany w 1615 r. 
przez Hieronima Chodkiewicza. Po kasacie klasztoru zamienili go Rosjanie 
w 1866 r. na cerkiew, przy czym usunięto barokowe urządzenia. W 1920 r. został 
zwrócony katolikom. W połowie XVIII w. był przebudowany. Był to kościół 
filialny, w którym nabożeństwo odbywało się rzadko. Jest on stale zamknięty, 
a klucz jest na plebani. Kościołem parafialnym jest nowy kościół Przemienienia 
Pańskiego stojący na przedmieściu. Zbudowano go w latach 1910-1912 kosztem 
hr. Józefa Korwin-Kossakowskiego i jego żony Marii. Jest to budynek neoromański 
z wieżą. W sąsiedztwie rynku stoi stara synagoga, mniej stylowa niż inne stare 
synagogi. Ł a d n y widok na miasto, gdzie znajdują się cmentarze katolicki 
i prawosławny, oba z kaplicami. 

Za rzeką, wśród dużego parku, stoi pałac Kossakowskich z wieżą, którą 
widać z daleka. Dwór składa się z trzech części, z których najstarsza pamięta 
czasy Chodkiewiczów. Pałac posiada dużo cennych zabytków: galerię obrazów 
mistrzów obcych, portrety rodzinne, stylowe meble, porcelanę sewrską, korecką, 
saską itp. W parku widać stary budynek o grubych murach i lochach podziemnych 
zwanym skarbcem.4 Druga wojna światowa nie oszczędziła tych zabytków. 
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Brzostowica Wielka już w XVI w. była miasteczkiem. Według Herszela 
miał tu być w 1494 r. kościół drewniany, który się spalił.' Potwierdzenia tego nie 
znalazłem w żadnym źródle, ani w Kodeksie Dyplomatycznym Katedry 
Wileńskiej, ani też u Ochmańskiego,6 który podaje, że Kościół w Brzostowicy 
fundacji bojarskiej wzniesiono w 1522 r. Następny kościół w Brzostowicy 
Wielkiej zbudował w 1615 r. Hieronim Chodkiewicz, kasztelan wileński 
i uposażył go nadaniami na utrzymanie proboszcza i 4 wikariuszy, bakałarza, 
kantora organistę, 3 młodzieńców i 3 chłopców do posługi proboszczowi, dom 
w Brzostowicy, folwark w Moszniach orazSiemiakowszczyznę, Bursowszczyznę, 
od dawna do kościoła należących, które dawały dochodu 80 kóp groszy, 29 kop 
żyta, 24 owsa, dziesięciny z miasta, 49 gęsi, 73 kury, 12 kop jaj oraz od poddanych. 
Kapłani obowiązani byli każdego dnia odmawiać officium do Matki Bożej 
a w niedzielę i święta odprawiać sumę w asyście diakonów i subdiakonów.7 

Biskup, wizytując kościół brzostowicki w 1655 r., a więc w czasie 
„szweckiego potopu", zanotował: 

„Kościół prepozytalny wspaniały i kosztowny, wzniesiony przez 
Chodkiewiczów, którzy są kolatorami. Ksiądz Władysław Silnicki, kanonik 
gnieźnieński i wileński, wikary Jan Gutmeusz. Nie ma officium do Matki Bożej, 
ani organisty. Zalecono zaradzić temu. Przy kościele bogata altaria /ks. Maciej 
Żylicki/. Od dwóch lat nie wypłaca się czynszu od ekonomów. Altarzysta 
odprawia jednak 4 msze tygodniowo za kolatorów. Pobierzmowano 32 osoby".8 

W 1741 r. Mniszkowie gruntownie kościół odnowili. Niektórzy nawet 
twierdzą, że zbudowali nowy, tak bowiem wiele włożyli pracy i pieniędzy w jego 
modelunek. 

Był to kościół zbudowany w stylu baroku, trzynawowa bazylika z transeptem 
i półokrągłą absydą i dwoma małymi zakrystiami przy ołtarzu. Bezwieżowa 
fasada podzielona pilastrami na trzy części i zakończona schodkową attyką. 
Wewnątrz wspiera się na czterech masywnych filarach. Przy wejściu chór ze 
spiralnymi schodami. Pod kościołem podziemia o 9 komnatach połączonych ze 
sobą przejściami. 

Nie zapomnieli też fundatorzy i o przykościelnej szkółce parafialnej, 
w której się w różnych latach uczyło: 

1807 r.-16 uczniów, 1808 r.-3,1809 r.-5,1810r.-8,1811 r.-12, aod 1813 r. 
do 1815 r. po 9 uczniów.9 

Był w Brzostowicy i szpital przy kościele a raczej przytułek na sześciu 
ubogich, fundacji Józefa i Anieli Mniszków, kasztelanów krakowskich w 1741 r., 
wydaniem ze dworu ordynarii półtora beczki żyta, 1 beczki jęczmienia, 1 gryki, 
1 owsa, 163 zł 8 groszy. W 1794 r. Józefa z Mniszków Potocka dodała rocznie 6 
odzieży na ubogich z obowiązkiem odmawiania każdego dnia godzinek a po 
nieszporach różańca za fundatorów.10 

Gdy w 1866 r. kościół zabrano na cerkiew, zwalając wieżę, przyklejając do 
barokowej budowli pseudobizantyjskie kopułki, oczyszczając wnętrze z wszelkich 
obrazów, konfesjonałów, ołtarzy, nagrobków i napisów, katolicy odprawiali 
nabożeństwa w cmentarnej kaplicy. Jesienią 1908 r. na koszt hr. Józefa 
Kossakowskiego i jego żony Marii, rozpoczęto budowę nowego, neogotyckiego 
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kościoła, na innym już miejscu niż dawny chodkiewiczowski. Budowę ukończono 
w 1912 r. Błyskotliwy reporter, Wańkowicz, twierdził, że pieniądze na budowę 
kościoła Kossakowski zawdzięcza grze w karty, natomiast kuzyn jego, ksiądz 
Meysztowicz, że ze sprzedaży swego pałacu w Warszawie. Tak, czy inaczej 
kościół stanął a prawdziwym motorem budowy i aniołem stróżem budowli była 
żona Kossakowskiego, Maria. Warto o niej parę słów wspomnieć, cytując księdza 
Meysztowicza: 

„Marię wydano za ciotecznego brata, Józefa Kossakowskiego, prawie nie 
pytając, czy odpowiada to młodym. Dyspensę uzyskali łatwo. Młodzi przyjęli 
małżeństwo jako obowiązek i z wiernością w nim trwali. Mieli czworo dzieci. 
Zamieszkali w Brzostowicy Wielkiej. Dawna siedziba, czy t e ż zamek nie istniał, 
zwalony i rozebrany przez najeźdźców. Był tylko położony niżej na wilgotnej 
dolinie, sześć, czy osiem pokoików liczący, dworek, siedziba ekonoma. Tam 
zamieszkali. Gdy mąż postanowił zbudować nowy, szeroki i wygodny pałac, wymogła, 
aby nowa budowla nie powstała na miejscu dawnego chodkiewiczowskiego 
pałacu na górze, ale na dole w pobliżu dworu ekonoma. Była to więc ogromna 
przybudówka do drewnianej chatki. Ten nowy pałac, duży i kosztowny, 
odpowiadał gustom epoki. Maria się tam nie wyniosła. Odpowiadał jej stary 
dworek. Nie myślała o utrzymaniu senatorskiej pozycji. Była zawsze nie tylko 
pogodna, ale i wesoła, ciesząca się każdą drobną radością. Nie wiem jakich 
wpływów użyła ciocia Maniusia, że jej pozwolono zbudować kościół nowy 
w dole, między pałacem i miasteczkiem". 

„Wnętrze nowej budowli było pełne gipsowych figur. Pani miała własną 
ławkę przy drzwiach zakrystii i chyba nie opuściła żadnej mszy we własnym 
kościele. Szpaler ze strzyżonych drzew prowadził z jej domku do kościoła. I tak 
przez pół wieku szła na nabożeństwa mała, zawsze jednakowo czarno ubrana, 
żywa w ruchach. Przewaliła się pierwsza wojna światowa. Umarł serdecznie 
kochany mąż. Aż przyszła druga wojna. Wysiedlono ją z jej starej siedziby, z tego 
drewnianego dworku, do którego przylepiony był pałac. Zresztą cały ten zespół 
spłonął niebawem wraz z cennym urządzeniem i licznymi obrazami włoskich 
i polskich artystów. Zabrała ze sobą tylko relikwia z drzewem krzyża świętego, 
darowanym ongiś przez papieża Grzegorza XVI Stanisławowi Szczęsnemu 
Kossakowskiemu. Miała go potem zawsze przy sobie na tułaczce. Wysiedlona 
pani znalazła się od razu w miasteczku brzostowickim u prostych ludzi szczere 
i serdeczne schronienie i przyjęcie. Były przy niej dwie córki: Ludwika 
Niemcewiczowa i Anna Mineykowa: ta ostatnia z trojgiem małych dzieci. Nie 
pozwolono im długo zostać w Brzostowicy. Bolszewicy postanowili wywieść ich 
za Ural. Najmłodsze dziecko Anny Mineykowej miało zaledwie parę miesięcy. 
Jedna z najszlachetniejszych dziewczyn z Brzostowicy, by je ratować, wyniosła 
je, poświęciła swoją dobrą sławę i cześć, nadzieję na małżeństwo, ratowała 
maleństwo mówiąc, że jest to jej dziecko. Wychowała chłopaka do lat kilkunastu 
a potem oddała go rodzinie w Anglii. Kossakowska z córkami i wnukami 
wylądowała w Kazachstanie, w śnieżnym stepie. Tu wraz z armią Andersa dostała 
się do Persji z córkami i wnukami a następnie została samolotem dostarczona do 
Rzymu, prawdopodobnie na życzenie władz włoskich. Miała wtedy lat 78. Tam 
z córką, Niemcewiczowa przeżyła lat dwadzieścia w małym pokoiku. Zmarła 
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w listopadzie 1965 r. Stu lat nie dożyła zmarła mając 97 lat"." 
Nowy kościół już od swego początku miał żywot ciężki. Ksiądz Adolf 

Michniewicz, proboszcz brzostowicki został ukarany przez sąd okręgowy w Grodnie 
za „tajne szkółki". Gorsze zajście miał ksiądz Ludwik Biesiekierski. Chodził po 
kolędzie we wsi Ejminowce, gdzie część mieszkańców należała do wyznania 
prawosławnego. 

„Kilku parobczaków prawosławnych - czytamy - zaczęło go obrzucać 
śniegiem i lżyć. Bombardowali także chaty, do których zachodził. Gdy kobieta 
wynosiła z chaty zapomniany przez księdza krzyż, parobcy otoczyli ją a syn wójta 
(starszyni) Wielkiej Brzostowicy, uderzył kobietę i złamał krzyż. Odgrażał się 
również pobiciem okien. Nie był to pierwszy wypadek." 12 

O Biesiekierskim wspomina ks. Albin Horba jako o człowieku światłym 
i dobrym kaznodzieju. Zmarł w styczniu 1920 r. na tyfus." 

O dalszych losach tego kościoła wspomina Janina Grzybińska. 
„Janka Małynicz, najstarsza z rodziny opiekowała się nowym kościołem. 

Pilnowała porządku w kościele i koło kościoła. Ubierała ołtarze, sadziła i pielęgnowała 
kwiaty na klombach przed kościołem, opiekowała się grobami poległych 
żołnierzy polskich w 1920 r., które były za kościołem i plebanią, przy szosie 
prowadzącej do Grodna. Grobów była 14-16 a po środku stał pomnik ogrodzony 
siatką drucianą. W niedzielę i święta zbierali się wierni i wspólnie odmawiali 
modlitwę. Zbierali się też na nabożeństwa majowe i październikowe. Za 
utrzymanie i korzystanie z kościoła parafianie płacili duży podatek, Władza 
brzostowicka nazwała ironicznie Janinę Małynicz „księdzem". Stary kościół 
fundacji Chodkiewiczów został w 1940 r. zabrany na magazyn zbożowy. Krzyże 
i figury porozbijano, groby w podziemiach kościoła rozgrabiono. Księdza nie było 
„bo wyjechał do Polski". 

„Gdy ksiądz Małynicz ze Słucka - cytuję dalej - przyjeżdżał do Brzostowicy 
dla odwiedzenia krewnych, nie miał prawa odprawiać mszy w kościele, ponieważ 
nie była to jego parafia. W pokoju, który kiedyś zajmowała stryjenka Tomaszowa, 
zrobiono prowizoryczny ołtarz. Ksiądz Małynicz odprawiał mszę i spowiadał 
osoby, które potrafiły zachować to w tajemnicy. W tym samym pokoju stało łóżko, 
na którym sypiał. W pięćdziesiątym którymś roku przyszli do kuzynki Janiny 
Małynicz urzędnicy brżostowiccy z jakimiś wojskowymi podali się za komisję, 
która bada budynki, czy nie potrzebują remontu, chcą więc obejrzeć kościół 
i sprawdzić. Janka, nic nie podejrzewając, wzięła klucze i poszła z nimi do 
kościoła. Przy wejściu do kościoła wykręcili jej ręce, siłą odebrali klucze 
i powiedzieli, że od dzisiaj będzie tu magazyn. Nie pomogły żadne starania 
w urzędach brzostowickich, ani w Grodnie. Podatek od kościoła był już opłacony 
za cały bieżący rok."14 

A tymczasem chodkiewiczowski kościół dogorywał. Gdy byłem w latach 
siedemdziesiątych w Brzostowicy, kościół ten widziałem w rusztowaniach 
z garstką niemrawo krzątających się robotników. Ponoć przebudowywali go na 
kino, ale na łuku w kruchcie widniał napis „Zdadim zierno gosudarstwu!" To 
było ważniejsze. Teatr nie powstał. 
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—Hornostajewic^e 

„Bił nam czołem pisarz, pan Iwaszko Jackowicz i prosił nas o trzech ludzi 
w wołkowyskim powiecie o imieniu Onichima i brata jego Hrynia i bratańca jego, 
Maćkowych dzieci i powiedział nam, że oni siedzą na Rymidowskiej ziemi wedle 
jego Rymidowskiego dworca, który przedtem daliśmy jemu, a jeszcze przedtem 
temu dworowi Rymidowskiemu służyli a i ty sam nam powiedziałeś, ż e siedzą 
oni na ziemi Rymidowskiej, więc my tych trzech ludzi dali jemu z dziećmi i ze 
wszystkimi ich ziemiami". (Dokument nosi datę 12 września 1498 r.) 

Mowa jest tutaj o Hornostajewiczach, zwanych dawniej Porozowem 
Rymidowskim, położonym o 25 km na południe od Wołkowyska i o 6 km na 
północ od Porozowa, nad rzeką Roś, dopływem Niemna. 

Miejscowość wzięła nazwę od Jana Jagintowicza Rymowida, dzierżawcy 
brzeskiego i lidzkiego, który przed rokiem 1460 (dokładna data nie jest znana) 
„we wsi królewskiej, Porozowie, na ziemi kupionej, wystawił kościół pod 
wezwaniem NMP, św. Piotra i Pawła, apostołów, św. Wojciecha i św. Jerzego, 
męczenników. Dla lepszego utrzymania duchowieństwa, nadał ludzi koło 
Słonimia, wyliczając imiennie ich powinności. Wymieniając również pola i łąki 
oraz pełną dziesięcinę ze swego dworu w Porozowie". (Dokument z dnia 
29 czerwca 1460 r.) 

Hornostajewicze często zmieniały właścicieli. Rozrzutny Wielki Książę 
Litewski a później król Polski Aleksander, hojnie rozdawał dobra a czasem 
odbierał i przydzielał je innym. Mamy wzmiankę, że t e n ż e dworzec nadał 
później, w 1500 r., Andrzejowi Aleksandrowiczowi Drożdży. . 

Dalsze losy Horfiostajewicz są mało znane i zagmatwane. W pierwszej 
połowie XVII w. należały do rodziny Lackich. Następnie przeszły na córkę Jana 
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Alfonsa Łęckiego (zm. 1646), kasztelana mińskiego, Izabelę, zamężną l-voto za j 
Teofilem Tryznę (zm. 1645) wojewodą brześciańskim, 2-voto za Hieronimem I 
Chodkiewiczem, starostą mozyrskim. 

W1690 r. Hornostajewicze należały do Jana Leona z Chłusowa Chłusowicza, 
wojskiego smoleńskiego, który z tej „wieczystej" miejscowości i z karczmy 
i z dwoma młynami oraz z chat wiejskich płacił podatek za 23 dymy. 

W początkach XVIII w. rozgorzał spór o tę posiadłość między Antonim 
Dziekońskim - strażnikiem polnym litewskim, konsyliarzem Rady Nieustającej, 
Józefem Judyckim - strażnikiem W. Ks. Lit., Ludwikiem generałem majorem 
wojsk W. Ks. Lit., Ignacym - kanonikiem wileńskim i Oskierkami, Tadeuszem 
pułkownikiem, Ignacym - porucznikiem, Mikołajem - chorążym wojsk W. Ks. 
Lit., Stankiewiczami a książętami Adamem i Izabelą z Flemingów Czartoryskimi 
generałami Ziemi Podolskiej, ale nie znamy wyników tego sporu. 

W drugiej połowie XIX w. Hornostajewicze znalazły się w posiadaniu j 
Jarosława ButtowtAndrzeykowicza, syna Michała, gubernatora grodzieńskiego. 

Andrzeykowicze z Hornostajewicz, aby się odróżnić od innych 
Andrzeykowiczów, mają przy nazwisku przydomek Buttowt, gdyż tradycja 
rodzinna utrzymuje, że ich przodkiem był Buttowt, trzeci z kolei syn Wielkiego 
Księcia Litewskiego, Gedymina. Roman Buttowt-Andrzeykowicz, dziad 
grodzieńskiego gubernatora, Michała Buttowt-Andrzeykowicza, zrzekł się j 
podobno tytułu książęcego i przyjął do nazwiska przydomek Buttowt. 

Do większego znaczenia i bogactwa Buttowt-Andrzeykowicze doszli gdy ] 
Michał został gubernatorem grodzieńskim. Wtedy w jego i następców rękach 
znalazły się w posiadaniu, między innymi Starzynki, Stary Dworzec, Zerdna, 
Hornostajewicze i inne. 

Aleksander I, car rosyjski, chcąc po traktacie wiedeńskim, wywiązać się 
z przyrzeczenia nadania prowincjom Polski rządu narodowego, mianował 
gubernatorów - Polaków a wśród nich Michała Buttowt-Andrzeykowicza, 
gubernatora grodzieńskiego. 

Swoje szybkie wyniesienie Michał w pewnym stopniu zawdzięczał 
protekcji generała - gubernatora Litwy, Leontiusza Bennigsena, który był żonaty 
z siostrą Michała, Katarzyną, tego samego, który aktywnie uczestniczył 
w zamordowaniu cara Pawła I. Związki Andrzeykowiczów z Bennigsenami były 
dość bliskie, bowiem i syn Michała, Władysław, ożenił się z „ogniście rudą" córka 
tegoż Bennigsena, Leontyną Bennigsenówną z Honoweru. 

Drugi syn Michała, Jarosław, który otrzymał w spadku Hornostajewicze 
miał trzy córki: Marię, Magdalenę i Małgorzatę, zwaną Rita i one podzieliły się 
dobrami po ojcu. Magdalena otrzymała Hornostajewicze, Maria pobliski 
Minków a Ritę wydano za mąż za Jelskiego. Ponieważ wszystkie te córki były 
bezdzietne, Magdalena planowała majątek Hornostajewicze przekazać 
w spadku swemu kuzynowi, Władysławowi Buttowt-Andrzeykowiczowi, 
majorowi wojska polskiego, ale gdy ten przyjechał do Hornostajewicz, 
zachorował na tyfus i zmarł w 1922 r., wobec czego majątek otrzymał jego brat, 
Henryk. Zastrzegając sobie dożywocie, Magdalena zamieszkała przy Henryku 
do śmierci. Również Maria, pozostając panną, przekazała Henrykowi swój 
majątek, Minków. W ten sposób dobra Jarosława znowu się scaliły i w okresie 
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międzywojennym obejmowały: 3 - 168 dziesięcin, w tym 920 lasu, 950 
nieużytków. Oprócz tego majątek posiadał młyn i cegielnię. 

Henryk Buttowt-Andrzeykowicz (1882-1941), absolwent politechniki 
w Rydze, żonaty z Heleną ze Stefanowiczów (1887-1960), ojciec 2 córek: Wiktorii 
(1914-1972) i Haliny (1916-1991), został w 1939 r. aresztowany, o czym pisze jego 
młodsza córka. 

„W nocy z 17 na 18 września 1939 r., po usłyszeniu radiowej wiadomości 
o przekroczeniu granicy polskiej przez wojska radzieckie, ojciec mój natychmiast 
zdecydował się na opuszczenie majątku Hornostajewicze z rodziną i wyjazd do 
odległego o 25 km Wołkowyska. Zatrzymaliśmy się tymczasowo w mieszkaniu 
komisarza Huszczy, który już wyjechał w nieznanym kierunku. Już na drugi, czy 
trzeci dzień po naszym przyjeździe, około południa, przyszło do mieszkania 
dwóch młodych cywilów - Żydów, z czerwonymi opaskami na rękawach i ojca 
zabrali, nie wyjaśniając przyczyny, jak się później okazało do miejscowego 
więzienia. W tym samym czasie spędzono mnóstwo osób mieszkających 
w Wołkowysku i okolicy. Tak minęła zima i 25 marca 1940 r. wszystkich więźniów 
wywieziono w nieznanym kierunku. Trzy tygodnie później mamę i mnie 
wywieziono do Kazachstanu". 

Kobiety, to znaczy żona i córka Halina, przeżyły. Wróciły do Polski w 1946 r. 
i zamieszkały w Kwidzyniu. Druga córka, Wiktoria, jeszcze tuż przed wojną 
wyszła za mąż za Jerzego Szyszkowskiego. Brała udział w powstaniu warszawskim, 
jako podporucznik ZWZ-AK. Po wojnie wraz z mężem i dziećmi wyemigrowali 
do USA i zamieszkali tam na stałe. Pozostawili dzieci: Michała (ur. 1946 r.) 
i Andrzeja. 

Dziś gałąź Buttowt-Andrzeykowiczów linii męskiej po Jarosławie wygasła. 
Dogorywa też reszta dworu w Hornostajewiczach. Obie wojny światowe 
ogołociły go z zabytków i piękna. A był to uroczy dwór stojący na wysokim, 
lewym brzegu rzeki Roś, skąd na drugą stronę roztaczał się widok na wieś i na 
ukrytą w kępie drzew, cerkiew. 

Dwór Hornostajewicki „ponoć" bardzo stary, pochodził przypuszczalnie 
z końca XVII w. a jego część środkowa, być może jeszcze z czasów wcześniejszych. 
Mieczysław Orłowski w swoim Przewodniku po województwie białostockim 
zachwycał się jeszcze zabytkową, starą oborą a przewodniki białoruskie 
wzmiankują o pięknych, szachulcowych swirnach. 

„Była i mogiła szwedzka w Hornostajewiczach. Tak się mówiło - wspomina 
Halina Andrzeykowicz - o uroczym pagórku, porośniętym starymi sosnami, ale 
tam nikt nie kopał, nie było kości, ani skorup i niestety nic tam nie straszyło. 
Najwyżej w nocy pohukiwała w starej sośnie sowa. Pełno ich tam było. Także 
w parku a moja siostra kapitalnie umiała z nimi rozmawiać". 

Dwór w czasach dawnych, a nawet i międzywojennych, był zawsze pełen 
gości, szczególnie latem, gdyż ród Andrzeykowiczów był rozrodzony. Halina 
Buttowt-Andrzeykowicz pozostawiła wspomnienia pod tytułem „Ciotki" 
i naliczyła ich dwadzieścia cztery (dosłownie dwa tuziny), które latem zjeżdżały 
do Hornostajewicz. Prawda, że nie są to ciotki w dosłownym znaczeniu, gdyż 
Halina zalicza do nich i swoje babki, zarówno ojczyste, jak i matczyne, które 
trzeba było „kochać i całować w rączki". 
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Najsłynniejszą „ciotką" była babcia Magdalena Buttowt-Andrzeykowi-
czówna, znana swego czasu artystka - malarka, odnotowana w encyklopediach 
i prasie, ta sama, która Hornostajewicze zapisała Henrykowi i teraz siedziała 
u niego na dożywociu. 

A oto co, między innymi pisali o niej współcześni. „Pani Magdalena 
Andrzeykowiczówna, utalentowana nasza artystka, której obrazy Kochanowski 
u zwłok Urszuli, Leon XIII wśród wykopalisk rzymskich, zwracały powszechną 
uwagę widzów. Przybyła na stałe zamieszkanie do Warszawy i ma zamiar przyjmować 
na naukę młode osoby, życzące kształcenia się w sztuce, ale ich liczbę pragnie 
ograniczyć do sześciu. Pracownia artystki znajduje się na Nowym Świecie nr 35". 

„Ciocia Madzia - wspomina Halina Andrzeykowicz, która dzieciństwo 
spędziła u jej boku - średniego wzrostu staruszka, trzymała się zawsze prościutko, 
szczupła, delikatnej budowy, o dużych szarych oczach, wyrazistej, ale łagodnej 
twarzy, z gładko zaczesanymi w nikły kok siwymi włosami, nosiła staroświeckie, 
długie suknie, niezmiennie ozdabianymi śnieżnej białości kołnierzykami i man-
kiecikami. Od święta ciocia Madzia wkładała żabot i mankieciki z prześlicznych 
starych koronek, których miała mnóstwo w swoich kufrach. Ach, te kufry, cioci 
Madzi! Jakaż to była uciecha, gdy nam pozwalała asystować przy ich przeglądzie, 
wietrzeniu i trzepaniu. Jakież cuda ukazywały się dziecięcym oczom -
najróżniejsze koronki, atłasowe przodziki i wstawki do bluzek, aksamitne 
żakiety, bluzki z tysiącem zakładek, bufek i plisek, powłóczyste spodnie, pióra 
od kapeluszy, spinki, guziczki, klamerki, haftki, wstążki, kawałki atłasów i aksa
mitów o cudownych barwach, zwykle przy takich okazjach dostawało się coś 
z tych cudów naszym lalkom. Dzień cioci Madzi podlegał surowemu rygorowi 
czasu. Wstawała zawsze o tym samym czasie. Długo się myła, ubierała, długo 
mówiła pacierze na swoim klęczniku i punktualnie o dziewiątej zjawiała się w ja
dalni, gdzie natychmiast podawano jej talerz kaszki z masłem. Ten talerz kaszki 
był takim rytuałem, że nie przypominam sobie żadnych okoliczności, które 
mogłyby usprawiedliwić jego nieobecność przy śniadaniu. Do niezmiennego 
rytuału cioci Madzi należało również zjedzenie paru kęsów chleba po obiedzie. 
Po śniadaniu ciocia Madzia szła do swego pokoju, pisała listy, miała z nami lekcje 
języka francuskiego, szyła. Po obiedzie mała drzemka w fotelu. W porze letniej 
dużo czasu spędzała na tarasie wśród starszych osób, bawiących u nas w tym 
okresie". 

„Po kolacji, zwłaszcza zimą, kładła pasjanse w salonie z kominkiem. Część 
towarzystwa asystowała temu obrzędowi przy owalnym stole, oświetlonym dużą, 
naftową lampą z abażurem. Reszta gromadziła się przy buszującym wesoło ogniu 
na kominku. Tam znów było stałe miejsce tatusia. Punktualnie o dziesiątej ciocia 
Madzia podnosiła się od stołu i następował rytuał uroczystego mówienia sobie 
dobranoc a następnie któraś z nas z lampą w ręku odprowadzała ciocię Madzię do 
jej pokoju, gdzie jeszcze długo paliło się światło, nim ciocia naszykowała się do 
snu i odmówiła pacierze". 

„W młodości ciocia Madzia dużo podróżowała, znała świetnie kilka 
języków, obdarzona talentem dużo malowała. Znany był, na przykład jej obraz 
Gra w kości o branką. Niestety, zaczęła chorować na oczy i lekarze pod groźbą 
utraty wzroku, zabronili jej malować. Odłożyła więc pędzel i paletę, ale było to 
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dla niej wielką tragedią. 
Ciocia Madzia była niezwykle delikatna i dobra, nigdy się nie gniewała, 

zawsze spokojna i cicha i miała w sobie coś, co każdego zmuszało do najgłębszego 
wobec niej szacunku. Głęboka wierząca i pobożna, nie miała w sobie nic z dewotki. 
Zawsze jednakowo miła i równa wobec domowników, służby, czy interesantów -
ciocia cieszyła się ogromnym mirem wśród wszystkich, którzy ją znali. Kilka 
miesięcy ciężko chorowała. Nie skarżyła się nigdy i nic dla siebie nie wymagała. 
Zmarła w piękny, czerwcowy poranek 1933 r. Pochowana w grobie rodzinnym 
wPorozowie". 

Według nekrologu umieszczonym w Tygodniku Wołkowyskim zmarła mając 
lat 84. 

Siostra Magdaleny, Maria, również niezamężna, mieszkała i gospodarowała 
w swoim folwarku, Minkowie, oddalonym o pięć kilometrów od Hornostajewicz. 
Podczas swoich odwiedzin najczęściej rozmawiała z siostrą i Henrykiem 
o gospodarce. Były to jeszcze pierwsze lata powojenne, majątek był bez 
inwentarza i gospodarować nie było lekko dla kobiety samotnej i starej. Nie bała 
się jednak mieszkać w swoim dworku otoczonym olbrzymimi lasami a najbliższa 
wieś była oddalona o parę kilometrów. Paru ludzi w czworakach, stary ekonom 
i gospodyni, Józefa, to całe otoczenie. Gdy dotknęła ją ciężka choroba, przewieziono 
ją do Hornostajewicz, gdzie w 1925 r. zmarła. Minków zapisała Henrykowi, 
pochowana została w Porozowie. 

W Hornostajewickim dworze często przebywali artyści-malarze: Stanisław 
Dybowski i Stanisław Żukowski. 

„Odnośnie artysty malarza Stanisława Dybowskiego - wspomina Halina 
Buttowt-Andrzeykowicz - który istotnie u nas parokrotnie przebywał i dużo 
malował, to nie przypominam sobie absolutnie jego akwarel, które były na 
wystawie w Wołkowysku, gdyż malował temperą i olejem. W Hornostajewieżach 
był jego obraz Góral, kupiony u niego przez mego ojca. Obraz przepadł we 
wiześniu 1939 r., jak i oba obrazy Żukowskiego. Żukowski przebywał u nas, 
mniej więcej, w latach 1929-1933. Dopiero później był Dybowski. Obaj razem 
nigdy nie byli. Żukowski wiele razy malował wnętrze naszego dworu". 

Żukowskiemu należy poświęcić parę słów, gdyż również urodził się 
w powiecie wołkowyskim, a mianowicie w Jędrychowcach, w byłej gminie Roś, 
dnia 13 maja 1873 r. z zubożałej szlachty. Studiował w Moskwie, między innymi 
u Lewitana. T a m ż e prowadził prywatną szkołę malarstwa. Należał do 
„pieredwiżnikow", którzy wędrując po Rosji malowali wspólnie ten sam obraz. 
Sporo jego prac znajduje się w muzeach białoruskich i w Galerii Tretiakowskiej 
w Moskwie. Z paletą malarską wędrował po ziemi wołkowyskiej i grodzieńskiej, 
stąd często go zowią „piewcą nadniemeńskim". W 1917 r. wrócił do Polski 
iw roku 1920 osiadł w Warszawie. Zmarł w 1944 r. w obozie w Pruszkowie. W1983 r. 
•a budynku sowchozu w Jędrychowcach odsłonięto na jego cześć tablicę 
pamiątkową. 

Co jeszcze dodać o Hornostajewiczach? W latach międzywojennych 
pracował w tutejszej szkole, absolwent Seminarium Nauczycielskiego, Stanisław 
Gizybióski. 

„Wioska była prawosławna. Szkoła mieściła się w izbie u gospodarza -
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wspomina Grzybiński - komunikacja ze światem była możliwa tylko rowerem, 
furmanką lub pieszo. Jedyny inteligentny człowiek, to był pop prawosławny, 
Makowielski. Miał żonę i pięcioro dzieci. Byli sympatyczni i życzliwi, więc 
szybko zawarliśmy z nim przyjaźń". 

Przewinęło się tu, być może, wiele burz dziejowych, jak ta, uwieczniona 
w notatkach: W 1812 r. generał Sacken, zorientowawszy się w położeniu, ruszył 
w pogoń za generałem Reinie. Krocząc pospiesznym marszem wśród bezdroży 
przybył do Rudni i 31 października dogonił Sasów w Porozowie. Przednie 
oddziały nawiązały kontakt bojowy w okolicy wsi Hornostajewicze, ale Sasi 
zrezygnowali z generalnej bitwy i odeszli w stronę Wołkowyska. 

Magazyn Polski 

**!*! 
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Miasteczko Indura leży o 25 km na południe od Grodna. W okresie 
międzywojennym była miastem liczącym 2600 mieszkańców i miała herb 
przedstawiający czarnego żubra w żółtym polu. Przez Indurę przepływała mała, 
ale groźna rzeczka Indurka. Często ona wylewa, a jej rozlewiska sięgają wówczas 
od Prokopowicz do Dubnej. Jeden z takich wylewów miał miejsce w lipcu 1944 
r., kiedy to jej wody porwały w Indurze nowy, drewniany most, utrudniając 
wojskom radzieckim marsz w kierunku Krynek i Odelska. 

Miejscowi bajarze opowiadają o pochodzeniu nazwy miasteczka. Otóż 
w dawnych czasach, na miejscu Indury stała jedynie karczma. Karczmą zarządzał 
Żyd, który miał służącą o wyjątkowej urodzie, która na mię miała Inda, 
a ponieważ była głupia, więc mówiono o niej „dura". Stąd pochodzi nazwa 
Indury. Mówiono - Jadę do Indy- dury. 

Na zachodnim skraju miasteczka, znajduje się grodzisko zwane przez 
miejscowych Góra Bony. Według Białoruskiej Sowieckiej Encyklopedii (tom 5, 
s. 90) grodzisko było badane w 1955 r. i 1959 r. Stwierdzono, że gród miał 16-18 m 
średnicy, wzmocniony z południowego-zachodu dwoma wałami i rowem. Przy 
kopaniu znaleziono ceramikę ze słowiańskimi ornamentami, żelaznymi i kościanymi 
narzędziami pracy, fragmenty uzbrojenia, kości zwierząt dzikich i domowych 
oraz ziarna zbóż. Uczeni twierdzą, że było to grodzisko feudała i odnosiło się do 
wieków XI-XIII. 

Na widownię historyczną Indura wstępuje w końcu wieku XV, jako 
siedziba włości Jana Janowicza Dowojnowicza, czyli jak wówczas mówiono, 
Iwaszki. Otrzymał on potwierdzenie na własność dziedziczną w 1508 r. od króla 
Zygmunta I. Upamiętnił się też sprawą o Indurę z Jerzym Mikołajewiczem 
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Radziwiłłem, ojcem Barbary Radziwiłłówny, późniejszej królowej. Dowojnowicz 
oddał ją w zastaw za 500 kop groszy litewskich, kiedy później chciał zwrócić 
pieniądze, Radziwiłł nie chciał ich przyjąć i Indury nie oddał. W 1524 r. sprawa 
oparła się o sąd. Wyrok zapadł po myśli Dowojnowicza. Po Dowojnach Indura 
znalazła sie w posiadaniu Kiszków, a Hanna Kiszczanka, wychodząc za mąż za 
Jana ;Mikołaja Radziwiłła, brata wyżej wspomnianego Jerzego, wniosła Indurę 
w ,dom RadzjwiłłóWj, Radziwiłłowie posiadali Indurę przez trzy pokolenia, i 
chociaż strona królewska do tych dóbr również rościła pretensje. Sporom 
położyła kres ustawa sejmowa z 1616 r., w której czytamy „Przywilej króla 
jegomości, Henryka na majętność indurską wielmożnym Radziwiłłom dany, \ 
chociaż ich i przedtem własne dziedzictwo było, aprobujemy i tę majętność ' 
Indurę ze wszystkimi jej należnościami, za zgodą i pozwoleniem wszech stanów 
Obojga Narodów, wielmożnym Januszowi podczaszemu i Krzysztofowi, polnemu 
hetmanowi litewskiemu, Radziwiłłom i potomkom ich przywracamy i wiecznością I 
dajemy i potwierdzamy". (Volumina Legum, t. III, s. 150). 

Ostatnim właścicielem władającym Indurą z ramienia tego rodu, był j 
Janusz, ojciec znanego nam z Potopu, Bogusława. On to sprzedał Indurę, ale nie | 
udało się ustalić komu, być może Wołłowiczom, którzy swą córkę wydali za Piotra 
Paca (zm. w 1642 r.) wojewodę trackiego. Córka zaś Paców, Anna, została wydana 
za mąż za Piotra Karola Dolmat-Issajkowskiego (zm. w 1640 r.) łowczego W. Ks. 
Lit. Córka Issajkowskich, Zofia, wdowa po Samuelu Pac, po matce i babce 
dziedziczyła: Mosarz, Swisłocz, Hrajno, Indurę i Wołkołatę, poślubiła w 1657 r. 
Wiktora Konstantego Mleczkę, starostę żmudzkiego dobra swoje wniosła w dom 
męża. Mleczkowie nie pozostawili potomstwa. Za jednym z Issajkowskich była 
zamężna Helena Ogińska, która wyszła później za Mikołaja Tarłę i jemu wniosła 
Indurę w posagu. Tarłowa przeżyła męża, ale pozostawiła po sobie znaczne długi, 
lokowane przeważnie na Indurze, które spłacił Dominik Kazimierz Ogiński, 
stając się tym samym właścicielem Indury. 

Tenże Ogiński miał syna, wcześnie zmarłego i cztery córki. Wdowa po 
nim, z domu Wojnianka, wszystkie dobra swoje zapisała córce Teresie. Dostała 
się też jej i Indura. Natomiast inny Ogiński, Marcjan, wojewoda witebski, ożenił 
syna z siostrą Teresy, Heleną „damą piękną, mądrą i wielkiej siły, ż e podkowy 
łamać mogła" i zaraz wszystkie dobra Teresie siostrze jej zajeżdża". Została więc 
Teresa bez żadnych dóbr, w opłakanym dość stanie, gdyż i dóbr nie miała i roztyła 
się tak dalece, że nikogo zwabić do siebie nie mogła. Znalazł się jednak i mąż dla 
Teresy. Był nim Jan Sołłohub, późniejszy wojewoda brzeski. Ten po ożenku 
z Teresą w 1739 r. wdał się w spory o majątki Teresy i dobra odzyskał. Po śmierci 
Jana Sołłohuba walka o dobra pozostałej po niej wdowy rozgorzała na nowo. 
Sprawę załatwiono polubownie. Po śmierci Teresy Sołłohubowej Indura przeszła 
na własność Michała Kazimierza Ogińskiego, późniejszego wojewody wileńskiego 
i hetmana W. Ks. Lit., fundatora Kanału Ogińskiego, który miał swój pyszny 
dwór w Słoninie. Indura była zarządzana przez dzierżawców i plenipotentów. 
Ostatnimi właścicielami Indury byli Brzostowscy. 

Ekonomowie i dzierżawcy indurscy, chcąc dla siebie osiągnąć nadmierne, k 

materialne korzyści, często uciemiężali tutejszych mieszkańców, szczególnie dał 
się we znaki ekonom indurski, właściciel pobliskiego Poniemunia, który Indurą 
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Ogińskich zarządzał w latach 1767-1773. Oto niektóre z 48 skarg, jakie na 
Olizarowicza zanieśli mieszkańcy indurskiej włości. Przytaczam niektóre z nich, 
gdyż ilustrują życie poddanych wnoszą wiele przyczynków do dziejów 
miasteczka. „Kazimierza Łazowskiego klacz była wzięta do Poniemunia i tam 
czas jakiś pracował bez wynagrodzenia. Kazał też kilkakrotnie z pańszczyzny 
jeździć do Poniemunia, folwarku Olizarowicza." 

„Stanisław Nosel, gdy do Poniemunia wiózł wieprzów karmnych cztery 
a jeden zdechł, którego imp Olizarowicz przyrzucił z za tego żywego i podkarmionego 
wziął i nie zapłacił... Tenże zrobił do Poniemunia soczników par dwie, siekier 
stalowych trzy, sierpów zazębiał cztery, nowych dwa i parę podków z własnego 
żelaza a także reperował razy koła kolaski. Wszystko bez zapłaty." 

„U Macieja Łachanowskiego imp. Olizarowicz sanie wziął na odwóz 
własnych sprawunków do Królewca i zrujnowane wrócił. Tenże Łachanowski ma 
krzywdę, że do Poniemunia, na czas pogrzebu matki imp Olizarowicza, woził 
piwo i naczynia podwoda parokonną i tam czasu roboczego przez trzy dni bawił". 

„Staś Nosel użala się, że w Poniemuniu tydzień orał, za co dostał, tylko 
złoty jeden". 

„Marysia Kramarewiczowa, wdowa, wyznała o mężu swym, że był dwa 
razy bity, raz leżąc a raz stojąc, tak niemiłosiernie, że do Miniewicz o mil trzy nie 
dojechawszy, zmarł". 

„Andrzej Głownicki zeznaje, że imp Olizarowicz szwagra Głownickiego 
na imię Jurka Żukowskiego do fabryki (budowy) wziął gwałtownie pod batogami 
a ten ożeniwszy się chciał utrzymać gospodarstwo za służenie dworowi pańszczyzny. 
Na ostatek, gdy się doprosić nie mógł, uciekł i więcej nie powrócił, grunt zasiany 
a zboże nie zostało zebrane i przepadło". 

W 1525 r. Indura już była miasteczkiem, gdyż miała kościół, przywilej na 
targu i karczmę w majątku. O karczmie mamy już wzmiankę w 1522 r. gdy 
mieszkał tam Żyd-arendarz, Hawaszewicz, który arendował karczmę oraz myto 
pomierne i targowe. Później Żydzi odgrywali ważną rolę w życiu miasteczka. 
Jeszcze w okresie międzywojennym na 2600 mieszkańców, Żydzi stanowili 2000 
mieszkańców. Mieli także utarczki z Olizarowiczem. 

„Abramowi Hirszowiczowi - czytamy - konia wzięto do folwarku imp 
Olizarowicza przez trzy dni trzymano i tegoż znędznili, który kosztował talarów 
6, a gdy przyprowadzono, nie warty był talarów 2 a do tego był jeszcze Hirszowicz 
bity przez ogrodnika za to, że nie chciał dać konia. Temu wzięto gwałtem sanie 
ruskie, za które dano zaledwie złotych 4". 

„Eli Lejbowiczowi wzięto ryb za korończyków dwanaście i nie zapłacono. 
Tenże kupił od chłopa wydrę za 8 i pół złotych a sprzedał za 36,5. Imp ekonom 
dowiedziawszy się surowo przykazał aby tę wydrę ponownie odebrał, którą 
odebrawszy do rąk ekonoma oddał i za którą ma pokrzywdzie na 23 i pół złotych". 

„Michał oskarża imp. Olizarowicza, że jemu przez lat siedem nie jest 
płacone: za uprzążek par 4; za obrączkę szczerozłotą, bransoletek par dwie, za 
oprawę lulek, łyżeczek kilka, za oprawę tabakierki i papierośnicy, za kotły 
wielkie i małe, za robienie herbów do chomontów Boufała, pisarza grodzkiego, co 
jwp Olizarowicz wziął na siebie-razem na sumę 215 złotych". 

„Wsiej Lejbowicz, administrujący łaźnią Kahału, skarży imp Olizarowicza 
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o to, że w 1772 r. z napalonej tegoż Awsieja łaźni Żydówki nagie powypędzał". 
„Z kahału indurskiego wzięto dla Moskali kilka szanków zboża, za które 

imp wziął pieniądze, ale kahałowi nic nie dał. T e m u ż Lejbie Fajbiszewiczowi 
zabrał ekonom konia pod Francuza do Białegostoku, za którego nie zapłacił". 

Słynne były jarmarki i targi indurskie. Powodzeniu ich sprzyjał fakt, że 
w pobliżu nie było targowych miasteczek, co ruchliwi Żydzi potrafili wykorzystać. 
W 1525 r. nastąpił zatarg o targ indurski, król musiał upomnieć Jerzego 
Radziwiłła, kasztelana trackiego, by „nie zakazywał ludziom naszym do tego 
targu jeździć". Mamy też wiadomość, że w 1541 r. targi te odbywały się we l 
wtorki. Przed drugą wojną światową liczba ich znacznie wzrosła - jarmarków 
rocznie było sześć, a każdy wtorek, jak dawniej był dniem targowym. Mniejsze 1 
targi odbywały się w piątki. 

Księga adresowa z 1926 r. odnotowuje liczne adresy rzemieślników i handlarzy 
w Indurze. A więc byli tam - apteka, skład apteczny, blacharze, bławaciarze, 
handlarze bydłem, cieśle, czapnicy, farbiarze, fryzjerzy, sklepy galanteryjne, I 
pracownia kamieniarsko-rzeźbiarska, kołodzieje, sklepy kolonialne, kooperatywa, 1 
kowale, handlarze końmi, krawcy, sklep z maszynami rolniczymi, murarze, 
sklepy obuwnicze, szewcy, olejarnie, piekarnie, piwiarnie, powroźnicy, siodlarze, I 
rzeźnicy, sklepy alkoholowe, stolarze, tokarze, zegarmistrze a nawet nie brakło I 
restauracji i zajazdu. Wiele wielkich miast dzisiaj może pozazdrościć takich ] 
usług. Była nawet anegdota, że w Indurze można było dostać wszystko. Pewien 
przechodzień zatrzymał się i przyglądał się szyldowi wywieszonemu nad sklepem. 

- Nu, czego pan potrzebuje? - zapytał właściciel sklepu. U mnie jest 
wszystko. 

- Wątpię. 
- Co? Wątpię! Są i „wątpię". 
- Sora, podaj panu wątpię 
- Nie ma-odpowiada mu Sora. 
- Aj, jaka szkoda. A wczoraj jeszcze były. Niech pan przyjdzie jutro. 
Cerkiew indurska - wspomina Leon Szwaluk - pochodzi z 1888 r. Zbudowana 

jest w charakterystycznym stylu dla cerkwi, z kopulastymi wieżami. Zainteresowanie 
nabożeństwami nie było wielkie, może dlatego, że wsie prawosławne odległe 
były od Indury około 5 km. Wyjątek stanowiły w okresie międzywojennym 
święta wielkanocne. Cerkiew solidnie odnowiono w 1930 r. i wyposażono ją 
w całą gamę dzwonów. Koncert dzwonów trwał zwykle 15 minut. Zmarłych do 
cerkwi nie przywożono, zapewne z powodu wielkiej odległości od cerkwi. Nie 
było też w okresie międzywojennym cmentarza prawosławnego w Indurze. 
Chowano zazwyczaj na cmentarzach przy wsiach. W pierwszych latach 
międzywojennych księdzem prawosławnym w Indurze był Doroszkiewicz, 
który miał dwóch synów i córkę. Później wyjechał do Białowieży a synowie jego 
kształcili się na księży. Jednym z nich jest obecnie mieszkający w Warszawie 
metropolita Bazylij. 

Kościół katolicki stoi na skraju Indury. Pierwszy kościół był zbudowany 
i uposażony w 1522 r. przez Jana Dowojnowicza marszałka W. Ks. Lit. Obecny 
wymurowany jest staraniem ks. Rodziewiczaw 1815r. 

W latach 1901-1904 dobudowano wieżę od strony wschodniej dobudowano 
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transept, absydę i zakrystię. Dokonał tego ks. Sobolewski przy pomocy parafian. 
Granice parafii w ciągu wieków były płynne i nie pokrywały się z granicami 
gminy i uzależnione były od kasaty lub powstania nowych kościołów okolicznych. 
Do parafii należała kiedyś kaplica nawet w odległej Obrębszczyźnie. Około 1900 
r. kościół tutejszy posiadał 37 dziesięcin ziemi. 

Ks. Napoleon Sobolewski był bardzo lubiany przez parafian, ale otrzymał 
nakaz od władz kościelnych przeniesienia się do innej parafii. Gdy nastąpił dzień 
przeniesienia parafianie zagrodzili mu drogę kłonicami w rękach, ale ksiądz ich 
ofuknął, że nie godzi się przeciwiać woli boskiej i wtedy ustąpili. Przed pierwszą 
wojną światową probostwo objął ks. Jan Unicki i parafią kierował przez całe 
międzywojenne dwudziestolecie. Był on przeciwieństwem księdza Sobolewskiego. 
Znał tylko modlitwę i umartwianie się. 

Pierwsze wiadomości o szkole indurskiej mamy z czasów Komisji 
Edukacji Narodowej. Największą liczbę uczniów osiągnęła w 1781 r. kiedy to 
uczyło się w niej 20 dzieci. W okresie międzywojennym była to okazała szkoła 7-
klasowa. Do 1929 r. kierownikiem jej był Marian Buda. A po nim aż do 1939 r. 
Antoni Iglicki. 

Urząd burmistrza do wybuchu II wojny światowej sprawował Aleksander 
Sankowski. W tym okresie Indura posiadała 18 ulic, a były to: 11 listopada, 
Kościelna, Białostocka, Kuźnicka, Kryńska, Cerkiewna, Piłsudskiego, Mickiewicza, 
Konstytucyjna, Szkolna, Juryzdyka, Magistracka i inne. 

I
Indura leżała na szlaku uczęszczanym. Sprzyjało to rozwojowi handlu, ale 

nie zabezpieczało przed przemarszami wojsk, a gdzie wojska tam o wypadki nie 
trudno. Kroniki wspominają o tym. Na przykład „szwedzki generał Majersfeld, wysłany w pierwszych dniach lutego przez Karola XII, napadł niespodziewanie na oddział wojsk sasko-rosyjskich, stojących w Inurze i opanował wszystkie magazyny, jakie tutaj znaleźć było można". Były w przeszłości i burdy, które są wspominane w licznych pamiętnikach. Poczobut wspomina takie wydarzenie. „Dnia 18 oktobra 1668 r. - czytamy - czeladnika mojego Woyszwillę, za poranienie mieszczan indurskich, na ten czas pana Massalskiego, podkomorzego grodzińskiego, wielce szołumnego a przeciwko mnie zwaśnionego, wzięto podczas targu na wartę i do Grodna przyprowadzono przy bytności mojej, na co mi z żalem wielkim patrzeć było, ale musiałem, bo pan regimentarz, starający się o względy córki jego faworyzował i na gardło sądził, że łubom chciał dogodzić i przystępu nie było, tak się nasadzili-, mimo wonniejszych. Wreszcie tysiąc iłotych dawałem, ale nie chciał tego brać bezumny, aż go sam Pan Bóg salwował, bo nadziei do salwowania nie było. Gdybym mu kazał dodać pieniędzy, już odjeżdżając tenże i po dysponowaniu się na śmierć w wilię tracenia swego, uciekł dziwnym fortelem z zamku grodzieńskiego do Świsłoczy Kierdejowskiej, na ten czas w dzierżeniu imp posadka oszmiańskiego, stryja i dobrodzieja naszego za co •icch chwała Najwyższemu będzie, że mnie od wszelakiej szkody zachował • niewinnego od gardła salwował i zawziętość nieprzyjaciela mego skrócił". Takie to były czasy. Głos znad Niemnem 5-11 września 1994 r. 



^I^abelin ^ 
\ 

W żadnym dokumencie, pochodzącym sprzed połowy XVIII w., nie 
znajdujemy wzmianki o Izabelinie, mimo, że rodowód ma stary, sięgający końca 
XVI w. Rzecz w tym, że Izabelin, to dawny Pietuchów. 

Stara nazwa wywodzi się prawdopodobnie od niejakiego Pietucha 
wymienionego w Metryce Litewskiej. Występuje tam informacja, że 22 września 
1499 r. Wojciech Janowicz Kłoczko ochmistrz dworu ks. Heleny, żony 
Aleksandra Jagiellończyka, kupił u bojarów Szymka i Niekrasza Jeskowiczów 
ziemię na imię Pietuchowicze. W 1567 r. Stanisław Janowicz Kłoczko stawiał na 
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isie wojska z Pieluchowa koni 6, a jednocześnie Kacper Nikodemowicz 
Ticchonowieckij, zapewne z drugiej części Pietuchowa stawiał koni 3, i sług 8. 
Sądząc z patronimiku, Stanisław mógł być bratem Wojciecha, zaś sądząc z daty 
podpisu - wnukiem tegoż, o czym będzie jeszcze niżej. Stanisław Janowicz 
Kłoczko pozostawił żonę, której zapisał Piecuchów, ale ta miała z majątkiem 
kłopoty. Otóż Stanisławowa Małgorzata Czyżowa, wziąwszy urzędowych 
świadków pojechała do Pietuchowa, gdzie siedział bojarzyn Wojciech Piwko. 

ki w domu nie zastali, a żona tegoż wręcz oświadczyła: „Nie doczekasz, aby 
" mój tobie służył. Mój mąż służy królowi. A tobie nie chcemy służyć". 
rzuciła więc Czyżowa wszystkie rzeczy bojarowe za płot, na drogę, a były tam 
zynie z ubraniem i bielizną, a wewnątrz skrzynka zamknięta. Wyprowadziła 

" na zewnątrz z obór bydło - sztuk 10, kóz 9, owiec 12, świń 8, kur 11, gęsi 2. Do 
owania tych rzeczy Czyżowa wystawiła stróża, a ten później oznajmił, że 
stkie rzeczy Piwkowa zabrała do domu ojca. 

Właścicielem Pietuchowa był także syn Wojciecha Janowicza Kłoczki, 
ciej, dzierżawca wołkowyski. On to 30 sierpnia 1530 r. jako dzierżawca 
kowyski, wyznaczył pierwszy na Litwie, zgodnie ze Statutem Litewskim 

dążeniami reformatorskimi królowej Bony, dwóch sędziów ziemskich powiatu 
kowyskiego. Należały wtedy do niego: Międzyrzecz, Łysków, Podorsk, 
tuchowo, Dorohowo, Płońsko, Łopiennica, Drewna i Markowo. Ż o n a t y był 

Katarzyną Hlebowiczówną, z którą miał córkę Annę, którą wydali za kniazia 
kopa Dolskiego i w ten sposób Pietuchów przeszedł w dom Dolskich. Utrata 
ruchowa przez Kłoczków miała i inne przyczyny, o których pisze Bobrowicz 

przepisie do Herbarza Niemieckiego. Otóż według niego, Maciej Kłoczko był 
~aty dwukrotnie i z pierwszą żoną, Jadwigą Zienkowiczówną, miał syna 
nisława. Ten prawowity dziedzic olbrzymich dóbr oddany był do Akademii 
kowskiej, a że „był swawolny i na wszystko złe rozpasany", stroskany ojciec 
bawił go spadku i jedyną spadkobierczynią czyniąc swą córkę Annę. 
isław uciekł do szkół w Kijowie, ale i tam mu się nie wiodło, więc przystał na 

bę do wojska moskiewskiego, ponieważ wiedział o swym wydziedziczeniu. 
niej jednak przystał do wojsk Stefana Batorego i wraz nimi wrócił do kraju. 

!adł w województwie witebskim, tam się ożenił z Elżbietą Woropajówną 
spłodził z nią syna Iwana i ten po śmierci ojca wszczął sprawę z kniaziami 

lskimi o zwrot, między innymi, Pietuchowa. Jednak nic nie wskórał, Dolscy 
nak uznając krzywdę Kłoczki wypłacili mu 5 tys. kup groszy litewskich. 
pierwszej połowie XVII w. w nieznanych bliżej okolicznościach Pietuchów 
lazł się w rękach Dorohostajskich, Zofia z Dorohostajskich Sapieżyna, nie 

jąc potomstwa sporządziła w 1649 r. akt darowizny na rzecz małżonka swego, 
^nego, Tomasza Sapiehy, któremu w razie swojej śmierci zapisała cały swój 
dusz, a między innymi i Pietuchowo. Sukcesorowie Tomasza i Zofii Sapiehów 
"ielili się spadkiem w 1677 r. a także pieniędzmi ze sprzedanego Pietuchowa. 
wykluczone, że tym kupcem mógł był Stefan Kurcz, wojewoda brzesko-
ski, gdyż w wykazie podymnego z pow. wołkowyskiego z 1690 r. czytamy: 
tacja wjp Kurczą wojewody brzeskiego z majętności Pietuchowa z bojarami, 

—teczkiem, z Żydami, karczmami, młynami -dymów 30". 
W pierwszej połowie XVIII w. Pietuchów należał do Chłusowiczów 
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z Chłusowa. Jeden z nich, Michał w 1747 r. wystarał się u króla Augusta III 
o dwutygodniowe jarmarki w Pietuchowie: "August III, z Bożej łaski król Polski 
etc. odnajmujemy tym listem, przywilejem naszym komu o tym wiedzieć należy, 
iż przez panów rad i urzędników przy boku naszym rezydującym doniesiono nam 
suplika nomine urodzonego Michała z Chłusowa Chłusowicza, podkomorzego 
powiatu wołkowyskiego, żeśmy w dobrach Pietuchowo, w powiecie wołkowyskim 
leżącym, jarmark dwuniedzielnyto jest w dzień Michała Archanioła, w dzień 29 
września przypadający, nadać i onże w tym miasteczku odpracować pozwolili i 
jako niniejszym listem przywilejem naszym ur. Chłusowiczowi, podkomorzemu I 
wołkowyskiemu... i ony handlujący(m) wszelkimi towarami ludziom odpracować I 
pozwalamy i tym przywilejem takowy jarmark... (bez przeszkody), innych I 
jarmarków w innych miasteczkach od nas nadanych koroborujemy, uwalniając 
ludzi handlujących od wszelkich niesłusznych depaktacji prawa nasze 
królewskie, Rzeczpospolitej i kościoła świętego, katolickiego (nie) naruszenie 
zachowując. Na co się dla większej wagi własną ręką podpisawszy, pieczęć 1 
W. Ks. Lit. przycisnąć rozkazaliśmy Dan w Grodnie, dnia 20 miesiąca listopada j 
1744 r." Od połowy XVIII w. Pietuchów przeszedł w posiadanie Jana Jerzego 
Fleminga, który też na cześć swej córki Izabeli, późniejszej Czartoryskiej, j 
przemianował miasteczko na Izabelin. Fleming sprowadził i osadził w Izabelinie 
rękodzielników niemieckich i jeszcze w okresie międzywojennym spotykało się 
tutaj nazwiska: Runie (bardzo liczna rodzina), Zommer, Schneider, Fuks, Wekwert, 
Szwant, Resz, Thumm. 

W1775 r. właścicielami Izabelina byli już Grabowscy, gdyż w tym roku byli 
kolatorami miejscowej unickiej cerkwi. Chodzi tu o Jana Jerzego Grabowskiego, 
zmarłego w 1789 r., którego małżonka była metresą króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Po Grabowskich Izabelin przeszedł w posiadanie Strawińskich 
i pozostawał w ich władaniu aż do I wojny światowej. 

Ciekawostką w tym miasteczku było istnienie przez czas dłuższy zboru 
ewangelicko-reformowanego. Kalwinizm w powiecie wołkowyskim popularny 
był wśród magnatów w XVI w. Istniały wówczas, wprawdzie krótko, zbory 
w Moczulnie, Swisłoczy i Hnieźnie. W Moczulnie istniał kiedyś jeden ze 
starszych kościołów w powiecie wołkowyskim. Fundował go Szczęsny Jarosław 
Hołowczyński w 1553 r. Z czasem właściciele Moczulna, Olędzcy, przeszli na 
kalwinizm i kościół zabrali na zbór. Później świątynia podupadła i służyła jako 
kaplica. Jako pamiątka po niej pozostała do dzisiaj tzw. Kalwińska Góra. W pierwszej 
połowie XVII w. w czasie, gdy Pakoszowie byli właścicielami Swisłoczy, istniał 
tam niewielki zbór kalwiński, który po wojnach okiaupotopu upadł. 

Zbór izabeliński ostał się dłużej. Mamy o nim wiadomości z 1539 r. w liście 
Krzysztofa Olędzkiego z Moczulny, Jundziła i innych do Krzysztofa Radziwiłła. 
Pisze w nim: „Pietuchowo, 3.6.1639 r. Jasno wszystkim, ż e W. Ks. Mość w usłudze 
ojczyźnie przedniejszy, respekt mieć raczysz na chwałę Bożą, żeby żadnego 
determinantu nie ponosiła, ani kościół jego umniejszenia, przyznawszy to W. Ks. 
M. i udajemy się z uniżoną prośbą w potrzebie zboru Pietuchowskiego. Po 
prędkim bowiem, nad nadzieję, zejściu godnej pamięci JMP cześnika W. Ks. Lit. 
a patrona tutejszego zboru (Władysława Dorohostajskiego), który zostawszy 
w osieroceniu, a lubo to JP cześnikowa (Elżbieta z Pobereskich) została patronką 
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tego miejsca, jednak do protekty onego nie paczemy być doskonałą, dlatego 
wielceśmy byli ucieszeni, gdyby nam dostało było słyszeć, że się W. Ks. M. ozwać 
się był raczył protektorem onego, a że o niektórych przeciwne dochodzą nas 
słuchy, którzy by radzi widzieli dziedziczki, a przed nim patronem zborów, być 
do końca chciał, wiedzieć o tym miejscu i posłaniu przy nim będącego, bo gdyby, 
broń Boże, ustąpić ten zbór nam miał, znaczna ujma chwały Bożej i wielki ciężar 
na mil kilkanaście i dalej w inne powiaty dla nabożeństwa jeździć. Nie wątpimy 
o łasce W. Ks. M., że respektować na to dawszy uniżonej prośbie naszej miejsce, 
będziesz chciał i tą prowincję ochotnie na się przyjmiesz. Za co od Pana 
Najwyższego hojną i nieśmiertelną sławą zapłatę a od łudzi ustawiczną za długie, 
szczęśliwe W. Ks. M. panowanie odniósł bogomolstwo". 

Władysław Dorohostajski, syn Krzysztofa i Zofii Radziwiłłówny, kształcił 
się w Lesznie (Kodeński nazywał go swoim uczniem). Był gorliwym kalwinem. 
Cześnikowa (Elżbieta z Podbereskich) już w 1639 r. wyszła za Teodora 
Tarnowskiego i przeszła na katolicyzm. Dochowany do dzisiaj budynek zboru 
kalwińskiego w Izabelinie a służący obecnym katolikom, został zbudowany 
przez Jana Jerzego Grabowskiego w 1778 r. Jest to budynek murowany z cegły 
w stylu przejściowym od baroku do klasycyzmu, zewnątrz tynkowany i bielony. 
Zbudowany na planie prostokąta z półokrągłą absydą. Sufit ma płaski, drewniany. 
Tuż za wejściem dwie masywne kolumny podtrzymują chór. Jak wiadomo, 
kalwinizm odrzucił autorytet papiestwa i związaną z nim, hierarchię kościelną, 
kult świętych i obrazów, instytucję zakonów i celibat księży. Decydujący głos 
obok pastorów mieli świeccy seniorzy, stąd częste, prawie codzienne, synody 
prowincjale, którym najczęściej przewodniczyli dyrektorzy świeccy. 
Wybudowanie nowego zboru w Izabelinie umożliwiło organizowanie synodów 
prowincjonalnych Jenoty Litewskiej w tym miasteczku. Odbyło się ich tutaj 
ogółem jedenaście, a mianowicie: w 1780, 1788, 1796, 1802, 1822, 1838, 1842, 
1846,1850 ii 858 r. 

Gdy na zjazdach delegatów nie dopisywała frekwencja, wówczas zamiast 
synodu odbywała się sesja prowincjonalna. Takie sesje odbyły się w Izabelinie 
wiatach 1808 i 1814. Izabelin był nawet siedzibą dystryktu. Takie dystrykty były 

I wówczas w Kiejdanach, Słucku, Izabelinie i Wilnie. 
Jak wiemy, kościół ewangelicko-reformowany ikon nie toleruje, krzyża 

I jednak nie dyskryminuje. W 1822 r. ktoś za ołtarzem izabelińskim krzyż wyma-
I lował. Sprawa oparła się o synod, który orzekł, że jest to powszechny znak 
I kościołów chrześcijańskich i usuwać go nie należy, ale gdyby chciano znowu 
I malować, to należy uzyskać zgodę synodu. 

W Izabelinie urodził się Józef Biergiel (1805-1891) znany duchowny 
•kalwiński. Ojciec jego, Franciszek Biergiel, był katolikiem, matka zaś z Olędzkich, 
•kalwinką. Ojciec zgodził się wychowywać potomstwo w wyznaniu kalwińskim. J. 
I Biergiel był patriotą i kolekcjonerem, zgromadził pokaźną bibliotekę w Słucku. 

W 1796 r. w całym powiecie wołkowyskim było 620 osób wyznania 
Łwangelicko-reformowanego. W 1809 r. przystępowało do komunii zaledwie 8 
I osób i to przeważnie z tej samej rodziny. Zbór istniał więc tylko dzięki protekcji 
I d b zaspokojenia ambicji Grabowskich. Liczba ewangelików w Izabelinie 
Kopniak. Nawet owi rzemieślnicy osadzeni tutaj przez Fleminga stawali się 



katolikami lub prawosławnymi, w zależności od tego z kim się żenili. 
Przy rynku miasteczka stoi stara murowana cerkiew pochodząca z końca 

XVIII w. a przebudowana w latach 1863 i 1924. Zbudowana jest z cegły 
w kształcie wydłużonego prostokąta z przebudowanym w 1924 r. drewnianym 
gankiem. Od frontu ozdobiona jest wieżą o przekroju kwadratu, zakończoną 
charakterystyczną dla cerkwi kopułką. Boczne ściany są dekorowane pilastrami, 
między którymi są okna, po trzy z każdej strony budynku. W dolnej kondygnacji 
wieży murowane krzyżowe sklepienie. Sufit drewniany, belkowany. Dwie 
półściany spina ikonostas, za którym znajduje się pomieszczenie z dwoma 
oknami. W 1796 r. wspomniana była jako cerkiew lokacji Grabowskich, 
a zarządzający nią Paroch ze Sławicz, naprawiał budynki plebańskie. 

Także przy rynku wznosi się do dzisiaj stara, murowana bożnica żydowska, 
sądząc po stylu, pochodząca również z XVIII w. 

Izabelin do 1934 r. był miasteczkiem, obok Nowego Dworu w powiecie 
wołkowyskim, który nie miał katolickiego kościoła. Wzniósł go w tymże roku 
pierwszy proboszcz izabeliński, późniejszy pleban w Knyszynie, ks. Antoni 
Hermanowski. Wspomina on o tym następująco: „Ks. arcybiskup Jałbrzykowski 
spełnił obietnicę daną katolikom izabelińskim, a było to tak. W roku 1931 
przejeżdżał on przez Izabelin do którejś parafii na wizytację. Katolicy izabelińscy 
zebrali się na ulicy, zatrzymali samochód arcybiskupa i usilnie prosili o księdza. 
Tłumaczyli, że w Izabelinie jest cerkiew, jest zbór kalwiński, jest synagoga, tylko 
oni, katolicy, nie mają księdza ani kościoła. Ks. arcybiskup przyrzekł, że w na
stępnym roku da księdza, a jak zaczną budować kościół, to da im tysiąc złotych. 
Mnie pierwszemu wypadało jechać do Izabelina. Zastałem tam ubogo urządzoną 
kaplicę, w wynajętym pokoju pana Resza - luteranina. Dla mnie katolicy 
wynajęli mieszkanie w domu ciotki pastora, pani Smorodzkiej zagorzałej 
kalwinki, a do posługi dano mi starszą kobietę, prawosławną, na imię Prakseda 
(nazwiska nie pamiętam). Ekumenizm nadzwyczajny! - pokpiwali ze mnie 
sąsiedni księża. W 1934 r. mieliśmy już kościół. Przy budowie kościoła, trzeba 
przyznać, pomagali wszyscy mieszkańcy Izabelina i prawosławni, i ewangelicy, 
a nawet Ż y d z i przynosili ofiary, bo wzrosły dochody w ich nędznych sklepikach, 
ponieważ więcej katolików z sąsiednich wiosek przychodziło do Izabelina, by 
korzystać z kościoła (...) Kiedy już miałem kościół i plebanię, w 1936 r. 
urządziłem na św. Piotra i Pawła odpust w Izabelinie. 29 czerwca zjechało się moc 
ludzi. M o ż e to odżyła tradycja jakichś dawnych targów, czy jarmarków 
izabelińskich. W tych nędznych sklepikach żydowskich wszystko wykupiono a 
sklepikarze nie byli na to przygotowani. Po odpuście przychodzi do mnie taki 
ważniejszy Ż y d , nazywał się Pines, przynosi ofiarę, już nie pamiętam ile złotych, 
na kościół, prosi tylko abym nie zapisywał a potem mówi: - „Panie ksiądz, może 
by tak w ciągu roku ze trzy razy zrobić świętego Piotra i Pawła? Uśmiałem się z tej 
naiwnej kalkulacji. (...) 25 sierpnia zostałem wezwany do wojska, z obowiązkiem 
natychmiastowego stawienia się w 81 p.p. w Grodnie. Wyjechałem w nocy, nie 
przypuszczając, że j u ż więcej do Izabelina nie powrócę. Po mnie przez 13 lat 
pracował w Izabelinie ś. p. ks. Michał Szymkowicz, były proboszcz z Podorosku. 

Ten piękny kościół spłonął wraz z miasteczkiem w czasie działań wojennych 
w 1941 r. Katolicy, za zezwoleniem władz niemieckich, przejęli zbór kalwiński, 
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wyremontowali go, bo był również bardzo uszkodzony i dotychczas sami się 
w nim zbierają na wspólne modlitwy". 

Jak wyglądał Izabelin w okresie międzywojennym? Tak oto opisuje go 
jeden z mieszkańców: „W miarę, jak zbliżamy się do miasteczka odróżniamy 
czerwone cegły domów, niewielkie okienka, a po chwili jesteśmy w Izabelinie. 
Miasteczko, o ile z daleka wygląda malowniczo, o tyle z bliska zwłaszcza w słotny 
dzień, bynajmniej nie nęci wzroku widza. Ładne nawet domy ukryte wśród 
zieleni płaczących brzóz i lip zgrzybiałych, tracą swój urok na tle szaro-żółtego 
błota, głębokiego czasem na pół metra. Na końcu Izabelina stoi szkoła, skromny 
budynek z czerwonej cegły, tak ukryty wśród drzew, że dopiero z bliska można 
odróżnić dom, ogrodzenie, piękne klomby w ogródku, ławeczkę. Idąc ulicą 
Wołkowyską, największą w Izabelinie, wychodzimy na rynek kwadratowy, gdzie 
się znajduje kilka żydowskich sklepów, cerkiew, kościół ewangelicki, oraz 
domki, w których się mieszczą poczta i kooperatywy. Na środku rynku stoi, ale 
nie od razu rzuca się w oczy, pomnik z napisem - „Niech żywi nie tracą nadziei. 3 
maja 1919 r. (...)". Idąc dalej ulicą Piękną, którą zapewne nazwano dla kontrastu 
z rzeczywistym wyglądem, dochodzimy do mostu na rzeczce Chorużewce. Huk 
młotów świadczy o bliskości kuźni, toteż wkrótce napotykamy ich cały szereg, 
w niewielkich jedna od drugiej odległościach. Dalej skręcamy w ulicę Podoroską 
i oto koniec Izabelina". 

Głos znad Niemna 10-16 kwietnia 1995 r. 
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r-Kr % e m i e n i c a 

Wzmianki o Krzemienicy spotykamy już pod koniec XV w. Wśród 
ówczesnych właścicieli tych dóbr występują nazwiska: Jundziłłów, Ostrowskich 
i Komajewskich. Przyczyną jest to, że istnieją trzy Krzemienice: Kościelna, 
Górna i Dolna i to leżące w bezpośredniej od siebie odległości, a dokumenty 
wzmiankują o nich krótko - Krzemienicą. Wobec tego ograniczę się tylko do tych 
wiadomości, które dotyczą Krzemienicy Kościelnej. 

W początku XVI w. któraś z Krzemienie była włością królewską, o czym 
należy sądzić z tego, że Zygmunt I Stary, pod datą 18 czerwca 1528 r. zapisał 
kościołowi wołkowyskiemu dziesięciny z Krzemienicy. Każdego roku wysyłano 
stąd do Wołkowyska: 20 beczek żyta, 14 beczek jęczmienia, 12 beczek gryki. 
Gdy Krzemienicą przeszła następnie we władanie Wolskich i Wiesiołowskich, 
wysyłania dziesięcin zaniechano, o co przez długie lata procesowali się księża 
wołkowyscy. 

Pierwszym bezspornym właścicielem tej włości był ród Klauzucia i jego 
synów: Raczka i Jundziłła. W połowie XV w. część Krzemienicy należała do 
Raczka i jego następców, gdyż wnuk jego Mikołaj, starosta dubicki i koniawski, 
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kuchmistrz Wielkiej Księżny Heleny, żony króla Aleksandra Jagiellończyka, 
„zeznał wraz z bratem przed Aleksandrem Jagiellończykiem w 1489 r., że za 
dziada jego Raczka ojciec Jundziłł dokupił różne ziemie do dóbr swoich, 
Krzemienicy w powiecie wołkowyskim, i prosili króla o potwierdzenie tego 
kupna, co też uzyskali" (Boniecki, Herbarz Polski). Rozdrobnione części 
Krzemienicy utrzymują się przez czas dłuższy w rękach potomków Klauzucia: 
Raczków, Szemetów, Jundziłłów. Jedna z gałęzi tego rodu przyjęła nazwę 
Bakałarowiczów. 

Mikołaj Bakałarowicz, żonaty z Katarzyną Wołłowiczówną, zmarł młodo 
pozostawiając w spadku Białystok, Szydłowice i Dowspudę. Wdowa po nim 
wyszła powtórnie za mąż za Piotra Wiesiołowskiego, o którym na nagrobku 
w jednym z kościołów wileńskich był napis: „Tu pogrzebiony Piotr 
Wiesiołowski, oboźny, starosta mścibowski, mateński, mąż wieloma cnotami 
sławny, lecz najbardziej nadzwyczajną swoją siłą. Piszą, że siedząc na koniu, 
płatwy się ująwszy, podnosił go od ziemi, rozpędzone powozy wstrzymywał, 
żubra, który co nie uderzył na Zygmunta Augusta, na oszczepie osadził. Miły też 
był Zygmuntowi Staremu i jego następcy. Od roku pogrzebania 1556 leżał pod 
ołtarzem bez nagrobku, dopiero w 1634 r. Krzysztof i Mikołaj Wiesiołowscy, 
wnuki jego, uczynili mu tę pamiątkę" (J.I.Kraszewski, Wilno, t. 2). 

Katarzyna z Wołłowiczów Bakałarowiczowa, późniejsza Wolska, wydała 
swą jedyną córkę Elżbietę, za Mikołaja Wolskiego, starostę ożskiego i przełomskiego 
i w ten sposób dobra krzemienickie, Szydłowice i Dowspuda przeszły w dom 
Wolskich. 

Syn ich - „Krzysztof Wolski na Krzemienicy, podstoli Wielkiego Ks. 
Litewskiego, ciwun z Ziemi Żmudzkiej, pojurski" - to ten sam, który z żoną 
„kasztelanową Wolską, podstoliną Wielkiego Ks. Litewskiego, ciwunową w Ziemi 
Żmudzkiej, pojurską, Barbarą, podkomorzanką wileńską, starościną dyamińską 
i nowomłyńską", fundowali kościół w Szydłowicach. Tytuły fundatorów 
zaczerpnąłem^ akt kościelnych Szydłowicach. 

Krzysztof Wolski zmarł bezpotomnie po 1600 r. Krzemienicą przeszła na 
krewnych ze starszej linii, na Mikołaja Wolskiego, kasztelana witebskiego, 
marszałka wołkowyskiego. On to wspólnie z żoną, Barbarą z Woynów, sprowadzili 
z Krakowa zakon kanoników laterańskich i zbudowali dla nich w 1617 r. klasztor 
i kościół w Krzemienicy pod wezwaniem Bożego Ciała, uposażając go dobrami 
w Kwaterach i Marcinkowszczyźnie. Jako pamiątka po fundatorach pozostał do 
dzisiaj kościół, a w nim poświęcony im nagrobek z czarnego marmuru, przedstawiający 
klęczące postacie Wolskich z łacińskim napisem, którego tłumaczenie podaję: 

„I.D. Mikołaj Wolski. Zmarł w roku 1621,17 V przeżywszy lat 37, którego 
ziemia włoska znała i germańska sprzyjała. O biedo, który młodzieńcem jeszcze 
będąc, śmierć wyrwała i świątyni tej pierwszy fundator i zakonu tego sława, 
a także królestwa i świata niemała. Gloria, który ledwie czterdzieści przeżył lat. 
Tak toczył się los człowieka. Kazimierz, jedyny syn, ze łzami położył". 

A także: 
„I.D. Barbara Woynianka Wolska. Zmarła 1623,17 V, przeżywszy lat 40" 
Nagrobek ten widziałem i sfotografowałem w 1973 r. Napis łaciński 

tłumaczył ówczesny ksiądz proboszcz - Stanisław Pietrasz. 
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Pogrzeb odbył się z pompą i barokową wystawą. Kazanie pogrzebowe miał 
pierwszy przełożony tego klasztoru, Jan Chryzostom Korsak. Kazanie to, typowe 
dla owych czasów, przechowało się do dzisiaj w druku (k. Estreicher, Bibliografia 
Polska, t. 19, s. 103). Niewiele z tego kazania można się dowiedzieć, może tylko 
tyle, że Wolski odprawiał częste pielgrzymki do Częstochowy. A zaczyna się to 
kazanie od słów: „Umarł pan witebski, nie umarł a żyje, żyje po śmierci, bo 
dobrze żył, póki był żywy". 

Po Mikołaju Krzemienice dziedziczył jedyny syn jego - Kazimierz. 
Działalność klasztoru krzemienickiego Mikołaj Wolski wspierał 

swoistymi metodami. Według legendy, zalecił, aby każdy gospodarz z jego włości 
w każdą niedzielę i święto był w kościele pod groźbą utraty jednego wołu na 
rzecz klasztoru. Z czasem, gdy Krzemienicą przeszła na własność zakonu 
Brygidek w Grodnie, zwyczaj ten ustał. 

Hojność Wolskich, liczne ich podróże, życie ponad stan - spowodowały, że 
majątek Krzemienicą był bardzo zadłużony i praktycznie za Kazimierza 
Wolskiego, był w posiadaniu kredytorów. Musiano więc go sprzedać. 

Od Kazimierza i Reginy (z Ratomskich) Wolskich Krzemienice, wraz 
z obciążającymi ją długami, które spłaciła, nabyła 17 sierpnia 1641 r. Aleksandra 
Wiesiołowska, żona Krzysztofa Wiesiołowskiego, właściciela Białegostoku, tego 
samego, który fundował w Tykocinie szpital żołnierski („alumnat dla inwalidów") 
oraz liczne kościoły, jak w Łunnie i Kwasówce. W 1643 r. założył także wspólnie 
z żoną klasztor Brygidek w Grodnie. Dobra krzemienieckie i szydłowickie 
poszły na uposażenie tego zakonu. Po kanonikach laterańskich dotrwał do dzisiaj 
tylko kościół, zresztą zupełnie zaniedbany. Jest to budowla murowana z cegły, 
o wnętrzu halowym z gwieździstymi sklepieniami, prostokątna w planie, bez 
wieży. W końcu XVIII w. dobudowany został babiniec. Budynków klasztornych 
już nie ma. Mamy wiadomość, że w 1914 r. stał jeszcze w dość dobrym stanie 
jeden z poklasztortiych domów „z dwiema basztami narożnymi o pięciu bokach 
i łamanymi nad nimi dachach" (Ks. W. Tołłoczko, Wiadomości o farze wołkowyskiej 
w „Dwutygodniku Diecezjalnym Wileńskiem" nr 10/1913). 

Stały te budynki jeszcze tuż przed drugą wojną światową, ale w bardzo 
opłakanym stanie. Czasopismo Ziemia Lidzka w numerze 1 z 1939 r. w notatce 
Klasztor w Krzemienicy biło na alarm: 

„Jeśli do wiosny klasztor nie zostanie należycie odremontowany, to ulegnie 
zupełnemu zniszczeniu. Obecnie tylko jedna izba klasztoru jest zamieszkała. 
Mieszka zakrystian kościelny. Na korytarzu składa się drzewo na opał. Spór od lat 
między parafią a rządem o własność budynku. Ksiądz chce odnowić i urządzić 
ochronkę dla dzieci. Drugi piętrowy budynek tegoż klasztoru odremontowano 
i teraz się w nim mieści szkoła powszechna i urząd gmin". 

Klasztor w czasie wojen XVII w. znacznie ucierpiał, tak że musiał być przez 
biskupa Dowgiałłę Zawiszę na nowo poświęcony, ale już późniejsza wizytacja 
biskupa odnotowała, że „wszystko tutaj wzorowe". Kościół remontowano jeszcze 
w 1929 r. 

W pobliżu kościoła, po drugiej stronie ulicy, znajduje się położony na 
skłonie pagórka cmentarz, przypominający swym położeniem wileński cmentarz 
na Rossie. Na tym cmentarzu, na górce, stoi kaplica pod wezwaniem św. Rocha, 
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przypominająca mauzoleum, w której corocznie w dniu św. Jerzego odprawiane 
są uroczyste nabożeństwa, połączone z tłumnym zjazdem wiernych. 

Wolscy, fundując klasztor, przekazali zakonnikom także prowadzenie 
parafii. Liczba zakonników była płynna. W dniu kasacji zakonu, to jest w 1832 r., 
było ich ośmiu. Zakonnicy zajmowali się duszpasterstwem, gospodarstwem 
w swoich majątkach, a mieli oni w 1690 r. „w Marcinowiczach z karczmą dymów 
20, zaś w Kwaterach z karczmą i młynem dymów 11" (S. Krakowski, Wykaz 
podatku podymnego powiatu wołkowyskiego w r. 1690, Wilno 1939, s. 6). Wypożyczali 
też pod zastaw pieniądze. Na przykład w 1680 r. wypożyczyli Kazimierzowi 
Sapieże 1000 zł pod zastaw części starostwa wołpiańskiego, a mianowicie wsi 
Kołodzieżno. Opiekowali się szpitalem dla starców, hojnie uposażonym przez 
Aleksandrę z Sobieskich Wiesiołowską i kniazia Antoniego Drucko Sokolińskiego 
z pobliskich Mosiewicz. Szpital (rodzaj przytułku) stał na gruncie brygidek 
i podlegał ich zwierzchnictwu. Średnio w szpitalu przebywało siedem osób. 

Zakonnicy krzemieniccy mieli renomę dobrych kaznodziejów. W roku 
1914 ks. Tołłoczko, wikary z Wołkowyska, oglądał jeszcze zachowany w zakrystii 
egzemplarz, pochodzący z biblioteki zakonu w Krzemienicy, ozdobny, w skórzanej 
oprawie, zawierający zbiór kazań. Były t e ż tam różne przedślubne i pogrzebowe 
mowy, oracje wygłaszane na tak zwanych „akademiach klasztornych" i różne 
rozważania filozoficzne. Najstarszy rękopis w tym tomie pochodził z 1691 r. 

Przy kościele funkcjonowała szkółka parafialna, znana już w 1645 r., gdyż 
Wiesiołowska w swoim testamencie, zapisując po 50 zł na każdego zakonnika, 
nie zapomniała t e ż o „żakach", zapisując im również taką samą kwotę. Liczba 
uczniów w tej szkole w różnych latach wahała się od 5 do 40. Owa czterdziestka 
uczyła się w 1838 r., przy czym odnotowano, że „wszyscy, z wyjątkiem jednego 
Ż y d a , katolicy". Najmniej, bo tylko 5, do tej szkółki uczęszczało w 1913 r. W 1780 
r. było ich 14. 

Prowadzono t e ż szkółkę dla młodzieży zakonnej. Na początku XIX w. 
uczyło się w niej teologii moralnej 3 uczniów. Kurs był trzyletni. W tymże czasie 
biblioteka zakonna liczyła 512 tomów, ale w chwili kasacji zakonu już 1435. 

Sama Krzemienicą, jak wynika z poprzednich rozważań, do kanoników 
laterańskich nie należała i była od 1643 r. własnością Zakonu Brygidek w Grodnie. 
Zakon ten posiadał na terenie powiatu wołkowyskiego olbrzymie dobra. 
Obejmowały one prawie cały obszar parafii szydłowickej i większą część parafii 
krzemienickiej. Według spisu podymnego powiatu wołkowyskiego z 1690 r., 
opłacały one podatek „z majętności Krzemienicą z folwarkiem Kniazikowszczyzną, 
z karczem dwóch i młynów dwóch, ogółem z chłopskich za dymów 82 a z majętności 
Szydłowie, ogółem chłopskich dymów 20". Toteż wzmiankowany wyżej szpital, 
mimo że był pod pewną opieką kanoników, był własnością brygidek, stał na ich 
gruncie i był przez nie utrzymywany. Brygidki potrafiły wytargować czasem 
i inne przywileje. Tak na przykład w 1661 r. uwolnione zostały ich majątki od leż 
żołnierskich. 

„Aby pod żadne inne prawa tylko pod ziemskie, jakie dotąd dobra zostawały. 
I nigdy wielmożni Hetmanowie i Regimentarze nasi stancji i chlebów naznaczać 
nie będą, ani chorągwi żadnej stanowisk i noclegów opracować nie powinny". 
(VoluminaLegum, t. IV, s. 379) 
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Posiadłości brygidek w parafii krzemienickiej sięgały rzeki Zelwianki 
i obejmowały dobra kniazikowskie. W październiku 1753 r. nastąpiło 
porozumienie między Michałem Sapiehą a ksienią Teresą Emerychówną 
w sprawie budowy grobli przez dobra kniazikowskie, kędy prowadziła droga 
łącząca dobra sapieżyńskie, Zelwę z Dereczynem. 

„Grobla ta miała w znacznej części prowadzić przez dobra do dóbr 
kniazikowskich należące a pozostające w posesji panien brygidek grodzieńskich. 
W porozumieniu się z konwentem, uważając wygodę folwarku i poddanych wsi 
Samorowicz i dworu klasztornego kniazikowskiego - przez błota klasztorne rowy 
kopać, groblę sypać i gościniec przez grunty klasztorne wytknąć podkanclerzemu 
dozwoliła z warunkiem, iż klasztor i jego poddani do żadnego ekspensu 
pociągani być nie mają, prócz podwód z Kniazikowszczyzny i Krzemienicy dóbr 
konwentu panien brygidek grodzieńskich a te na dowożenie chrustu i faszyny. 
Chrust zaś z dóbr dereczyńskich wydzielany i miejsce rąbania tegoż być ma". 
(Sapiehowie - materiały historyczno-genealogiczne, s. 312). 

Folwarkami brygidki oczywiście same nie administrowały, a funkcję tę 
powierzały specjalnym administratorom. Powinności chłopskie z owych czasów 
są ogólnie znane. Ale u brygidek, oprócz tego, chłopi musieli przygotować 
drzewo, dowozić do rzeki, wiązać w tratwy i spławiać do Mostów albo do Grodna 
na potrzeby klasztoru. Zimą przędzono dla klasztoru wełnę i len. Były też 
szarwarki (naprawa dróg, mostów, kanałów, remont młynów i chat folwarcznych). 
Nie można też było bez wiedzy ekonomów trzebić nieużytków, korzystać 
z lasów. Zabraniano sprzedawać cudzym wsiom wołów, pożyczać chleb u sąsiednich 
panów, wydawać panien poza majątek za mąż i wydawać im posag, dzielić 
między siebie ziemię. Zdarzały się też ucieczki poddanych. Uciekali najczęściej 
grupami. Znane są takie wypadki w Krzemienicy, Szydłowicach, w Zadworzu 
i Lichiniczach. W 1762 r. uciekło do majątku trockiego, podkomorzego Andrzeja 
Ukolskiego, 9 chłopów. Nowy właściciel chłopów załatwił sprawę polubownie 
wpłacając brygidkom 1 300 zł. Najwięcej ucieczek miało miejsce w latach 
sześćdziesiątych XVIII w. Uciekali wtedy: Józef Kardziej oraz bracia: Piotr, 
Szymon, Michał Haponowicze i osiedlili się w Choroszkowszczyźnie Grabowskich 
(obecnie Teolin). Klasztor oczywiście obwinił administratora, Narkiewicza, że 
dopuścił do buntu chłopów. Nie pozostało tu również bez echa i powstanie 
styczniowe. 

„Ks. Józef Minczewski nakazem z 27.07.1863 r. został aresztowany pod 
zarzutem współdziałania z powstaniem. Sąd skazał 51 - letniego wówczas księdza 
za utrzymywanie stosunków z powstańcami, parokrotne przyjmowanie ich u siebie, 
goszczenie, dostarczanie im produktów i broni; jako człowiek wykształcony 
i mający wpływ na innych, mimo że się wypierał zarzutów, został pozbawiony 
godności duchownych, wszystkich praw stanu i zesłany do robót katorżniczych 
na 12 lat. Wyrok później złagodzono do lat 4, osiedlono w guberni tomskiej. 
W 1883 r. cesarz zezwolił mu na powrót do guberni grodzieńskiej. Miał wtedy lat 
71". (P.Kubicki, Bojownicy kapłani, t.II, cz.2, s. 668). 

W parę miesięcy później został aresztowany i wikary parafii, ks. Kazimierz 
Kozłowski, za współudział w powstaniu i odbiciu rekrutów w powiecie trockim. 
W 1920 r. zaistniał na terenie parafii krzemienickiej ciekawy wypadek 
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zachowania się ludności katolickiej w wojnie polsko-bolszewickiej. Wydarzenie 
to podaję na podstawie listów ks. Albina Horby (archiwum autora). Otóż, z inicja
tywy pani Wolskiej, żony aptekarza z Wołkowyska, zorganizowano w Krzemienicy 
polską organizację wywiadowczą, zwaną przez bolszewików „Polskaja Bieło-
gwardzijskaja Szpijonnaja Organizacja". Zebranie organizacyjne odbyło się 
w Krzemienicy, u ks. proboszcza Klema, który specjalnie na ten cel miał użyczyć 
piwnicy. Aktywny również udział w tym zebraniu miał wziąć miejscowy 
organista, Pieniuta. Ksiądz ofiarował na ten cel 700 marek. Kontrwywiad jednak 
działał. U Wolskiej w Wołkowysku zjawiło się trzech mężczyzn ubranych po 
cywilnemu (dwaj rzekomo polscy oficerowie i jeden Anglik). Podali, że ich 
zadaniem jest organizowanie partyzantki na tyłach armii radzieckiej. Mieli 
jakoby przygotowaną broń i pieniądze, ale brakowało ludzi. Wolska im uwierzyła. 
Postanowiono pojechać do Krzemienicy. Ksiądz Kłem także uwierzył i listę 
należących do organizacji wydano. 

Natychmiast nastąpiły aresztowania, którym uległo ponad 40 osób - w tym 
ksiądz Kłem, wójt Busłowicz i organista Pieniuta. Po kilku dniach odbył się 
w Wołkowysku sąd. Sprowadzono świadków, a między innymi i gospodynię 
księdza, Agatę Adamowicz, która była świadkiem przyjazdu dwóch mężczyzn 
i Wolskiej. Ponieważ wojsko polskie już się przybliżało, więc więźniów 
wywieziono do Nieświeża i tam wydano wyroki śmierci na ks. Klema, Wolską 
i pewnego obywatela z okolic Porozowa (z innych źródeł wiadomo, że był to 
Kacper Wysocki z Walickowszczyzny). Wyrok wykonano pod Stołpcami. 

Na wiosnę 1921 r. dzieci ze wsi Howiezna (15 km od Nieświeża) pasły 
krowy. Trupy zakopane były płytko. Krowy je wyczuły i zaczęły podobno ryczeć 
i kopać racicami ziemię. Dzieci się tym zainteresowały i spostrzegły wystającą 
z ziemi rękę. Dano znać na policję, która stwierdziła, że były to zwłoki ks. Klema 
i towarzyszy. Ksiądz Horba pisze: 

„10 października 1921 r. wyznaczono mnie na probostwo do Krzemienicy i ks. 
dziekan Nikodem Tarasewicz polecił mnie, abym zwłoki księdza Klema sprowadził 
do Krzemienicy. Pojechali ze mną żona zamordowanego ziemianina (p. Wysocka) 
i jeden z gospodarzy - Aleksander Dauksza ze wsi Wejszyce. Ostatecznie księdza 
Klema pochowano w Krzemienicy, obywatela ziemskiego zabrano do Porozowa, 
a zwłoki Wolskiej rodzina zabrała do Stołpców. Pogrzeb w Krzemienicy odbył się 
we czwartek po Zielonych Świątkach, przy udziale władz i wojska". 

Resztę aresztowanych w dniach 8-9 września 1920 r. uwięziono w Wołowysku, 
a następnie wywieziono do Nieświeża, gdzie sąd wojskowy XVI Armii skazał 
w dniu 30 września na zesłanie na czas wojny do Szedryńska w guberni permskiej 
w Zachodniej Syberii. Maria Sadowska, Kazimierz Wierzbowski i Tadeusz 
Kołosowski zmarli na wygnaniu. Podobny los prawdopodobnie spotkał Wiktorię 
Szulcową, którą ze względu na zdrowie skierowano do szpitala. Losy jej nie są 
znane. Na terenie gminy krzemienickiej w dwadzieścia lat później, miał miejsce 
inny tragiczny wypadek. Zanotował to Zajdler-Żarski następująco: 

„Następnym aktem terroru było spalenie wsi Szaulicze, gminy Krzemienicą, 
wraz z jej mieszkańcami. Miało to miejsce w końcu sierpnia 1943 r. W Zamkowym 
Lesie został zabity powiatowy lekarz niemiecki, Berg, członek partii hitlerowskiej. 
Zabójstwo to było dziełem partyzantki radzieckiej, która przedzierała się przez 
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ten las w kierunku rzeki Zełwianki. Ściągnięto oddziały żandarmerii i SS z są
siednich powiatów. Wieczorem Szaulicze i pobliskie osady otoczono, nikt nie 
przeczuwał nadchodzącej tragedii. Wszyscy byli przekonani, że samochody 
i uzbrojeni po zęby żołnierze są przeznaczeni do tropienia radzieckiej 
partyzantki. Rano dnia następnego Niemcy przystąpili do akcji, spędzając 
ludność do budynku szkolnego. Tutaj oddzielono mężczyzn i kazano im kopać 
doły tuż za wsią. Po wykopaniu rowu wszystkich rozstrzelano, a wieś spalono... ) 
Zginęło wówczas około 250 osób. Tylko dwie młode osoby uniknęły śmierci: 
jedna dziewczyna i jeden chłopiec, a to tylko dlatego, że w tym czasie przebywali 
u swoich krewnych w innych okolicach powiatu wołkowyskiego". (Władysław 
Zajdler-Żarski, Ruch oporu w latach 1939-1944 na Białostocczyźnie. Referat 
materiałowy wydany naprawach rękopisu. Cz. III, s. 324). 

Po roku 1863 Krzemienicą Kościelna została zakupiona przez rodzinę 
Żurowych, ale w okresie międzywojennym była własnością państwową i obejmowała 
483 ha („BiałostockiDziennik Urzędowy" cz. III, s. 324). 

Po pierwszej wojnie światowej gminę krzemienicką nawiedziła epidemia 
tyfusu. „Wypadało dziennie wyjeżdżać 25 razy do chorych - wspomina ks. Horba. 
W ciągu roku w parafii zmarło około 800osób". 

W okresie międzywojennym życie w tej małej miejscowości, podniesionej 
do rangi siedziby gminy, toczyło się niemal familijnie, między kościołem, szkołą, 
pocztą a gminą. Młody sekretarz gminy, Wiktor Rygorowicz, tak to w paru 
słowach wspomina: 

„Gmina krzemienicką liczyła wówczas około 13 tysięcy mieszkańców, 
wyłącznie katolików, a urząd gminy mieścił się w budynku poklasztornym we 
wsi Krzemienicą Kościelna na pierwszym piętrze. Na miejscu był kościół, poczta, 
szkoła, posterunek policji i jeden sklep. Wójtem gminy był początkowo Adam 
Klincewicz a później Adam Piotrowski. W urzędzie gminy krzemienickiej 
pracował wówczas z wyboru, w charakterze podwójciego, starszy wiekiem 
gospodarz ze wsi Samorowicze, nazwiska nie pamiętam, który zastępował wójta 
w czasie jego nieobecności. Był on analfabetą, ale mógł się podpisywać. Pewnego 
dnia w rozmowie z pracownikami prosił nas, abyśmy pilnie wykonywali swe 
zadania w pracy a gdzie będzie potrzebny jego podpis, podpisze się... I 
Stołowałem się u państwa Pieniutów, których syn pracował w miejscowym 
kościele jako organista. Pan Bronisław Pieniuta był kaleką, nie miał lewej ręki 
i zawsze nosił pelerynę. W domu Pieniutów był fortepian i kilka instrumentów 
strunowych. Pieniutowie mieszkali w klasztornym budynku, ale na parterze. Na 
fortepianie grał p. Pieniuta a na innych instrumentach siostry. W niedzielę 
i święta zbierało się towarzystwo liczniejsze". 

-1 
Źródła i opracowania: 

1. J. Glinka, RódKlauzucia. „Studia Zródłoznawcze", t. V. 
2. Listy ks. A. Horby (w posiadaniu autora niniejszego artykułu). 
3. Woluminalegum, tom IV, s. 379. 
4. Zbiórprocesów i replik sądowych, tom 4, dok. 43, Biblioteka Jagiellońska, sygn. 
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Pisząc o Łunnie nie sposób ominąć wspomnień Elizy Orzeszkowej, która 
tutaj przebywała przez kilka letnich tygodni 1902 r. 

„Łunna jest wsią - pisze w liście do Skirmuntta - bez szczególnej 
malowniczości, ale ma piękne pola, piękne łąki, duży ogród i prawdziwe, 
wspaniałe, stare zadrzewienie dworu. Są tu szczególnie akacje tak potężne, 
jakich w klimacie naszym nie widziałam i bardzo piękne, odwieczne lipy. 
Wszystko to, pomimo deszczów i chłodów, w momentach rozpogodzeń się nieba 
sprawia mi wiele przyjemności. Jest blisko kościółek niewielki, ładnie zbudowany 
i gustownie urządzony, który każdego ranka, południa i wieczora prześlicznie 
dzwoni na Anioł Pański. Nie umiem powiedzieć, jak dziwne wrażenie sprawia na 
mnie odgłos tego dzwonu, coś jakby wołanie ku górze, jakby rozsypujące się 
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w powietrzu tony muzyczne... Co do ludzi, to oprócz właścicielki domu, 
w którym z Marylą Obrębską przebywamy, mamy bliską sąsiadkę, właścicielkę 
Łunny, p. Romerową, dość młodą jeszcze, miłą i smutną, z którą nawiązaliśmy 
stosunek uprzejmy i przyjemny. Jest smutna, bo przed dwoma niespełna laty 
straciła w jednym roku męża i syna a drugi syn, mały, jest już zagrożony 
suchotami, które zabrały tamtego. Sama chora, samotna, bardzo łagodna i prosta, 
ma w sobie pani Romerową coś rozrzewniającego i swoją dolą coś pociągającego. 
Mam też tu proboszcza, mało wykształconego, ale niezmiernie zacnego 
człowieka, ogromnie oddanego pracy około oświecenia i umoralnienia ludu 
i doktora, który co chwila przywodzi na pamięć BalzakowskiegoMedecin devillage 
(Listy Elizy Orzeszkowej, t. IX, s. 265). 

Pierwsza wzmianka o Łunnie pochodzi z 1513 r. Kniaź Konstanty 
Kruszyński otrzymał w 1505 r. od króla Aleksandra Jagiellończyka dwór nad 
Niemnem, Dubno, jako rekompensatę za utracone na rzecz Moskwy dobra, do 
czasu aż je odzyska, a wybudowawszy na pustkowiach dworzec Łunna, zapisem 
swym z 1513 r., uposażył nim jedną z trzech swoich córek, Annę, którą wydał za 
Janusza Bohdanowicza Sapiehę. Po śmierci Kruszyńskiego wdowa po nim, chcąc 
się zabezpieczyć przed grabieżą chciwych sąsiadów, Paców i Holszańskich, 
oddała się pod opiekę królowej Bony, za co po śmierci Kruszyńskiej Dubno 
z przyległościami miało przypaść opiekunce, z wyjątkiem dóbr, jakimi Kruszyńscy 
uposażyli już swoje córki. 

Bona solidnie zajęła się zagospodarowywaniem ofiarowanych dóbr. Jej 
namiestnik, Jerzy Zelepucha, z jej polecenia założył nad rzeką Łunną, w 1531 r. 
„miasto" Łunnę, gdzie Bona w 1546 r. zbudowała kościół. Spowodowało to 
protest Sapiehów, którzy twierdzili, że Zelepucha osadził miasto „na własnym 
ich gruncie". Wobec czego, Bona do wyjaśnienia tej sprawy wyznaczyła specjalną 
komisję, która dobra rozgraniczyła, przyznając „miasto" królowej. W ten sposób 
istniały obok siebie dwie Łunny: królewska i sapeżyńska, zapewne Łunna-Wola, 
będąca obecnie przedmieściem Łunny. Łunna królewska, pozostająca pod 
możną opieką rozwijała się spokojnie stając się miasteczkiem, natomiast druga, 
sapieżyńska, obejmująca również dobra Czerlonę, była miejscem częstych 
rodzinnych zatargów, szczególnie między spadkobiercami. Nie obeszło się bez 
gróźb, zajazdów a nawet morderstw. 

Na przykład, wdowa po Stefanie Sapieże, Bohdana Juriewna, po pierwszym 
mężu Mackiewiczowa, zapisała 1/3 część Łunny starej synowi swojemu z pierwszego 
małżeństwa, Andrzejowi Mackiewiczowi, ale i teraz nie było spokoju. W 1565 r. 
prosił on króla w Parczewie, aby król polecił dworzaninowi swemu, Borysowi 
Wolłowiczowi „wwiązać" starym dworem łunieńskim, nieprawnie zagarniętym 
przez Michała Sapiehę, wojewodę podlaskiego, aby ten nie ważył się wstępować 
w ten majątek „pod zaruką" 500 kop groszy, ale on, Mackiewicz, mimo tego 
wwiązania, boi się zajazdu i prosi oddanie go w opiekę zarządzającego sąsiednim 
dworem hospodarskim, Wołpą, a to do czasu aż „sprawa o gwałty, boje 
i hołowszczyzny", dokonane w tym majątku przez Michała i Pawła Sapiehów, 
wyjaśniona zostanie. Król na to zezwolił i rządca hospodarski w Wołpie osadził 
swego „uratnika", Matysa Mikołajewicza, lecz Michał Sapieha nie zważając na 
„zaruki" hospodarskie, nasłał tłum ludzi pod przewodnictwem Kaspra Nowosielskiego, 
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zarządzającego sąsiednim majątkiem Pawła Sapiehy, Czerlony... Tłum ten 
napadł na stary dwór Łunna, Matysa Mikołajewicza mało nie zabił, który ledwie 
umknął. Tłum jednak dostatki zniszczył i rozgrabił, chłopów mordował i wiązał 
i do Czerlony odesłał, poczem dwór Łunnę wziął w posiadanie. Spór jednak nie 
wygasł. W 1567 r. dwór ponownie najechano, poraniono ludzi, dwóch poważnie 
a ciała ich wrzucili do Niemna. 
{Sapiehowie - materiały historyczno-geneologiczne, 1.1, s. 82). 

Jak już wspomniałem, kościół w Łunnie fundowała królowa Bona, ale już 
dawniej, nad samym Niemnem stał kościółek filialny pod zarządem księdza 
Andrzeja Czarnkowskiego, plebana wołpiańskiego, lecz królowa Bona, chcąc do 
lepszego stanu przywrócić kościół, w majętności swej w Łunnie, nadała 
kościołowi trzy włóki ziemi i zbudowała w 1546 r. i powołała do życia parafię 
katolicką. Początkowo kościół ten był filią kościoła wołpiańskiego, ale później 
osiadł tutaj już kapłan stały. Wizyta biskupia kościołów po potopie (1655-1661) 
znalazła tutaj „Kościół wspaniały, wymurowany, naprawiony. Ksiądz Bartłomiej 
Niewiski. Pobierzmowano 96 osób". Trudno dociec, czy był to jeszcze kościół 
fundowany przez Bonę? W 1785 r. król Stanisław August Poniatowski 
wymurował kościół nowy, który w 1895 r. został przebudowany przez księdza 
Antoniego Dolinkiewicza przy pomocy księcia Drucko-Lubeckiego i parafian. 
Przybudowano wówczas prezbiterium i podwyższono budowlę. 

Legenda o Bonie jest tutaj żywa. Pani Łucja Cwynar, która z miłością 
pielęgnuje kwiatki wokół kościoła opowiada, że królowa Bona był pobożna 
i będąc w okolicy zajeżdżała do łunieńskiego kościoła, aby się pomodlić. 
Z pierwszego kościoła Bony, a raczej z jego fundamentów zachował się okazały 
głaz z czerwonego granitu, który jest otoczony kwiecistym, pielęgnowanym 
klombem. 

Kościół obecny pod wezwaniem św. Anny, położony w centrum miasteczka, 
zbudowany jest z cegły na planie prostokąta z pięcioboczną absydą. Ściany 
zewnętrzne wyłożone kamieniami polnymi, zaś listwy i naroża bielone. Całość 
imituje pobożny klasycyzm. Wewnątrz znajduje się epitafium: „Pamięci księżny 
Marii z Szemiotów Drucko-Lubeckiej, urodzonej 2 lipca 1833 r. zmarłej 6 
grudnia 1897 r. Od włościan parafii łunieńskiej z wdzięczności za odnowienie 
lego kościoła i inne rozliczne dobrodziejstwa". Są epitafia i inne, poświęcone 
pamięci: Niemcewiczów, Czechowskich, Romerów, Kamieńskich, Eysmontów, 
Woyczyńskich, Zwierowiczów. 

Wnętrze kościoła, podzielone kolumienkami na trzy nawy, gdzie nawa 
centralna przykryta jest drewnianym, cylindrycznym sklepieniem, robi przyjemne 
i swojskie wrażenie. Jest też tutaj siedem ołtarzy. Uroku kościołowi dodaje 
•kwiecony cmentarz przykościelny, co już jest zasługą obecnego proboszcza 
fcinieńskiego ks. Łucjana Radomskiego oraz wspomnianej wyżej pani Cwynar. 

W przeszłości przy kościele istniała skromna szkółka parafialna, licząca 
w różnych latach od 5 do 15 uczniów. Miasteczko należało do ekonomii 
królewskiej i wybudowano tutaj szkółkę za pieniądze ze skarbu królewskiego, na 
polecenie Tyzenhauza, gdzie posyłano na naukę z „nakazu dworu", ale gdy 
tylko nakaz ustał, dzieci do szkoły przestano posyłać. Prawdopodobnie dzieci po 
•kończeniu szkoły parafialnej Tyzenhauz zabierał do prowadzonych przez siebie 
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manufaktur. 
Jest tutaj i malownicza cerkiew, która otoczona drzewami ocalała z pożaru 

w 1879 r., kiedy uległa jemu połowa miasteczka. 
„W Ł u n n i e zwiedziłem cerkiew - pisze dr Jerzy Kwiecień - akurat 

znajdowała się w malowaniu. Wewnątrz znajdują się cenne ikony z sąsiednich, 
nieczynnych cerkwi, a między innymi z sąsiedniego Dubna, z nieczynnego 
soboru. W Ł u n n i e nie ma stałego popa (1987), ale okresowo dojeżdża z Grodna. 
Pokazywano mi tutaj dużych rozmiarów obraz Chrystusa ukrzyżowanego. Obraz 
jest z XVI w. i podobno pochodzi z jakiegoś kościoła. Według informacji 
miejscowych mieszkańców, należał kiedyś do cerkwi unickiej w Podborzanach. 
Widać, że obraz ten jest bardzo stary i nie posiada cech ikony prawosławnej. 
Przed rokiem był poddany renowacji, a ramy jego pokryto złotem dekoracyjnym". -

Według Przewodnika po województwie białostockim ludność Ł u n n y wynosiła 
2400 osób, w tym 550 katolików, 200 prawosławnych i 1550 Ż y d ó w a więc ci 
ostatni stanowili prawie 65% mieszkańców tego miasteczka. Ten ruchliwy 
i przedsiębiorczy naród osiadł tu j u ż dawno. „W roku 1605 - wspominają źródła -
Ż y d z Ł u n n y wiózł na handel 40 jałowicznych, wyprawionych skór". Nie 
pozostała już po nich stara, drewniana, zabytkowa bożnica na Woli, pochodząca 
prawdopodobnie z przełomu XVIII/XIX w. Ostał się tylko dość rozległy, 
zaniedbany cmentarz z pochylonymi płytami nagrobnymi, zdobionymi bogato 
ornamentami i napisami. Doznaje się wrażenia, że stoi się na ziemi zapomnianej 
na wieki i już nikomu niepotrzebnej. 

Po rozbiorach Rzeczypospolitej włość królewska, Ł u n n a , znalazła się 
w posiadaniu Walickich, by później przez ożenek Jana Czechowskiego, 
sędziego, z Wierą Walicką (epitafium w kościele łunieńskim), przejść na 
własność Czechowskich. Wdowa po Janie nosiła się z zamiarem sprzedaży 
Łunny, o czym świadczy ogłoszenie w Kurierze Litewskim, nr 70/1833 
(dodatek). Majątek ten składał się wówczas z dwóch folwarków, pięciu wsi 
i miasteczka, „dymów chrześcijańskich 199, żydowskich 77, dusz 527". Roczny 
dochód z tej posiadłości miał wynosić 43 000 złotych. 

Jeden z Czechowskich, Eustachy, o czym dowiadujemy się z epitafium, 
urodzony w 1805 r., poległ w walce z Turkami w 1829 r. Do sprzedaży Ł u n n y 
jednak nie doszło. Majątek znalazł się później w posiadaniu Edwarda Mateusza 
Romera (1848-1900), który żeniąc się w 1880 r. z Józefą Czechowską, córką 
Aleksandra i Walerii otrzymał Ł u n n ę w posagu. Romerowie mieszkali 
przeważnie w Wilnie. Z małżeństwa tego było troje dzieci: Edward (1881-1901), 
Regina (ur. 1882) zamężna za Michałem Romerem z Bohdaniszek i Jerzy (1890-
1921). O nich to wspomina Eliza Orzeszkowa, co zacytowałem na wstępie. 
Edward Mateusz Romer zmarł w 1900 r. w Ł u n n i e , ale pochowany został 
w grobowcu rodzinnym w Trokach. (Polski Słownik Biograficzny) 

Dwór Romerów nie zachował się. Na jego miejscu zbudowano szkołę. 
Pozostały tylko wiekowe topole. Trzeba zaznaczyć, że dwór ten był nowy, gdyż 
zbudowany przez Romerów, którzy gospodarstwo prowadzili wzorowe. Widoczne 
jeszcze są ślady po stawach rybnych. 

Sapieżyńska Wola, będąca obecnie przedmieściem Ł u n n y z czasem 
znalazła się w posiadaniu Ksawerego Krzywickiego (1761-1830), „niezwykłej 
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gorliwości i zasług obywatel", jak go niektóre herbarze zowią i piastujący szereg 
urzędów w powiecie grodzieńskim i wołkowyskim. Po nim Wolę a także Zelwiany 
nad Niemnem dziedziczył średni z synów Ksawerego, Julian (1806-1869) długoletni 
marszałek szlachty guberni grodzieńskiej. Jemu to z urzędu przypadła niezbyt 
zaszczytna rola wręczenia Murawiewowi adresu wiernopoddańczego 
z 1600 podpisami szlachty guberni grodzieńskiej. Z żony Wiktorii z Eysmontów 
(ur. 1817) pozostawił tylko dwie córki: Józefę i Karolinę, był więc ostatnim po 
mieczu potomkiem swego rodu. 

Józefa Krzywicka została zaślubiona Władysławowi Tarosewiczowi z majątku 
Hnizna w powiecie wołkowyskim i w ten sposób Wola i Zelwiany znalazły się 
w posiadaniu Tarosewiczów i należały do nich do 1939 r. O ostatnich Tarasewiczach 
z Woli wspomina była mieszkanka Łunny, pani Irena Olizar: 

„Edward Tarasewicz był właścicielem majątku Wola. Został aresztowany 
w Wilnie wraz z synem Stanisławem w 1940 r. Zginął w więzieniu, zaś syn 
przedostał się na zachód i mieszkał w Kanadzie. Drugi syn, Kazimierz, był 
w wojsku (po maturze w podchorążówce). W czasie okupacji niemieckiej mieszkał 
w Ł u n n i e , znał biegle język niemiecki i był wójtem. Był także plutonowym 
w naszym okręgu Armii Krajowej. Na początku 1945 r. został aresztowany. W obozie 
pracował jako felczer. Korespondowałam z nim z patriotycznego obowiązku. 
Z obozu wrócił w 1956 r. i zamieszkał w Szczecinie, gdzie zmarł". 

W Woli znajdował się klasycystyczny pałac, zbudowany jeszcze przez 
Krzywickich w 1832 r. a wzorowany na wcześniejszym pałacu w Rosi. Był murowany 
z gankiem półokrągłym na wysokich kolumnach. Były też kolumienki na 
przybudowie po prawej stronie głównego budynku. Dzisiaj pozostały tylko 
resztki, w których mieszczą się jakieś kołchozowe warsztaty. 

Podczas ostatniego pobytu w Ł u n n i e odwiedziłem tutejszego proboszcza, 
ks. Łucjana Radomskiego. Pokazał mi wtedy wykaz plebanów i administratorów 
parafii łunieńskiej od roku 1782, to jest od czasów obecnie istniejącego kościoła. 
Spis ten cytuję prawie w całości, gdyż jest to wiarygodna cząstka dziejów parafii. 

1. Ks. Mateusz Antoni Dzialnik, proboszcz łunieński przez lat 20. Ż y ł lat 70. 
Za jego bytności pobudowano obecny kościół z 1785 r. Pochowany jest 
pod wielkim ołtarzem (1765-1785). 

2. Ks. Rylewicz Stefan Or. S. Bazyli i inni zakonnicy obsługiwali parafię 
Ł u n n a (1785-1786). 

3. Ks. Kopecki Michał, proboszcz. Gdzie w 1796 r. podział się, nie ma śladu. 
Powtórnie parafię obsługiwali zakonnicy (1786-1795). 

4. Nowicki Ignacy, proboszcz (1796-1801). 
5. Ks. Koncewicz Leon, kapelan Jabłonowski, komendarz łunieński, Or. S. 

Bazyli (1801-1801). 
6. Ks. Ratski Stanisław pełnił obowiązki proboszcza (1801-1801). 
7. Ks. Jackowski Paweł, proboszcz (1801 -1805). 
8. Ks.DziekońskiMichał,wice-proboszczłunieński(1805-1805). 
9. Ks. Ihnatowicz Tomasz, proboszcz łunieński. Zmarł w 1831 r. mając 85 lat. 

Za jego czasów grom uderzył w wieżę drewnianą, kościelną i oną popsuł. 
10. Ks. Szadziewicz Piotr, administrator (1831-1832). 
11. Ks. Ładanowicz Adryan, Or. S. Franciszkanin, administrator (1832-1833). 
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12. Ks.WojtkiewiczStanisław,administrator(1832-1835). 
13. Ks. Słodkiewicz Adryan, administrator (1835-1837). 
14. Ks. Gramaszkiewicz Paweł (1837-1841). 
15. Ks. Soroka Jan, administrator, Or. S. Bazyli (1841-1843). 
16. Ks. Rymkiewicz Józef, administrator (1853-1854). 
17. Ks. Grzedzieński Józef, administrator (1854-1859). 

Od 1851 r. tak częste zmiany księży pochodziły od intryg parafian 
wyższej klasy. 18.Ks. Olszewski Julian, położywszy wiele pracy pod każdym 
względem, a stąd utraciwszy zdrowie, w 1883 r. dnia 19 lutego prosił o 
uwolnienie, jako chory (1887). 

19. Ks. Kazimierz Grymaszewski, proboszcz łunieński założył fundamenty 
pod plebanię (zmarł 18 XI1892 r.). 

20. Ks. Antoni Dolinkiewicz przebudował prezbiterium i podwyższył kościół 
(1895). 

21. Ks. Adam M... pobudował plebanię. 
22. Ks. Antoni S... pobudował stodołę, stajnię, chlew dla nierogacizny, 

odnowił kościół całkowicie i pobudował dwa ołtarze: św. Józefa i Matki 
Bożej kosztem 500 rubli (1907-1911). 

23. Ks. PiotrMazurobjął probostwo wŁunnie 18 VIII 191 Ir. Został przeniesiony 
na probostwo do Odelska na własne żądanie w kwietniu 1922 r. Za czasu 
swego probostwa zbudował w kościele 10 głosowe organy i przeżył 
najcięższe chwile od czasu założenia kościoła, ale przetrwał wojnę 
europejską. 

24. Ks. Zenon Worotyniec od wiosny 1922 r. do 25 marca 1927 r. był 
proboszczem w Łunnie. 

25. Ks. Mieczysław Radziszewski przebywał od 1 kwietnia 1927 r. do 1 
listopada 1948 r. W1948 r. skazany na obóz pracy, gdzie przebywał 6 lat. 
Przybył później do Łunny. Z Lenny wyjechał w okolice Lidy. 

Tyle dowiedzieliśmy się z wykazu łunieńskich księży. Od siebie natomiast 
dodam: Adolf Dygasiński, który był nauczycielem domowym dzieci Bispingów 
w Massalanach pisze: „Jeden wściekły pies pokąsał proboszcza w Łunnie". 
(A. Dygasiński. Listy, s. 427). Porównując datę listu z wykazem proboszczów 
łunieńskich, dochodzę do wniosku, że był to ks. Adam M..., który w Łunnie 
pobudował plebanię, a którego Orzeszkowa wspomina jako „mało wykształconego, 
ale niezmiernie zacnego". Ks. Mieczysław Radziszewski był aktywistą Chrześcijańskiej 
Demokracji. Należał do Armii Krajowej. Władze nie pozwoliły mu, po powrocie 
z obozów pracować w Łunnie. Od 1948 do 1955 r. Łunna nie mała księdza. Od 
1955 do 1982 r. był ksiądz Władysław Naczko. Od 1982 r. proboszczem tutaj jest 
ksiądz Łucjan Radomski. 

Ciekawe, burzliwe i tragiczne są dzieje mieszkańców Łunny, szczególnie 
w okresie drugiej wojny światowej i latach następnych, ale to temat na osobne 
opracowanie. 

Głos znad Niemna, 26 sierpnia - 1 września 1996 r., s. 5 
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Niewielkie dawniej miasteczko, odległe o 40 km na południe od 
Wołkowyska, do którego można było w okresie międzywojennym dostać się 
tylko furmanką, to dziś wieś. W końcu XIX w. liczyło 895 mieszkańców, a w 1938 
r. liczba wzrosła do 1 100, dziś liczba spadła do kilku setek. Przeszłość 
pozostawiła nam wieści o zameczku, klasztorze bazylianów, domie księży 
misjonarzy, szkołach łyskowskich, grobie Franciszka Karpińskiego, 12 krzyżach 
stojących u wylotów ulic z miasteczka, postawionych z fantazji nabożnego 
mieszkańca dla „zdrowia parafian". 

O pół kilometra w stronę wsi Mosiewicze, na błotnistym brzegu 
niewielkiej rzeczki Szczyby vel Muchy, w uroczysku zwanym Horodyszcze, do 
dzisiaj znaczne są ślady „okopów". O tych wałach wspomina Federowski, pisząc, 
iż lud utrzymuje, że tam straszy, a szczególnie na ulicy Różańskiej i Niemieckiej. 
Wały te mają być mogiłkami, gdzie dawniej Szwedów chowano. Czasem ukazuje 
się tam panienka siedząca na skrzyni złota. Pilnują jej psy na łańcuchach. 
Panienka prosi, aby jej podać rękę i uwolnić od zaklęcia, ale nikt się nie odważa. 
W rzeczywistości wały te to pozostałości zameczku królewskiego strzegącego 
łyskowskiej włości w XV-XVIII w. Forma obwałowanego terenu miała postać 
kwadratu o wymiarach 68 na 68 m. Naroża były wzmocnione okrągłymi, 
drewnianymi wieżami o średnicy 8 m. Zachowały się też ślady wjazdu do zamku. 
Od północy i wschodu warownię ubezpieczały błotniste rzeki, zaś od wschodu 
i południa fosa o szerokości 10 mi głębokości około 4,5 m. 



Pierwsze wzmianki o Łyskowie pochodzą z przełomu XV i XVI wieku, 
z czasów Jagiellończyków Kazimierza i Aleksandra. Właśnie Kazimierz Jagiellończyk 
nadał kościołowi św. Mikołaja w Wołkowysku dań miodową z Łyskowa w ilości 2 
kadzi miodu, a także 2 „bezmienów" wosku. Była to włość wielkoksiążęca, zwana 
dawniej starostwem łyskowskim. W jego skład wchodziły: Łysków z zamkiem 
i wsie: Międzyrzecz, Pituchowo, Łopiennica, Derewna, Dorohowo, Moskowo, 
Potońsko. Z czasem Łysków włączony został do starostwa wołkowyskiego. 
Zachowała się wiadomość z 1560 r. o sądach kopnych poddanych łyskowskich. 
Były to własne sądy chłopskie, gdzie rozsądzano drobniejsze przewinienia. 
W 1560 r. sądzono sprawę poddanego, Ustiana Lewkowicza, któremu skradziono 
klacz. Lewkowicz „stawiła czapkę na dowód i wydał świadków trzech". {Akty 
izdawajemyje ..., t. XVIII, s. 6). „Stawienie czapki" na dowód, według dawnego 
zwyczaju, było rodzajem przysięgi. 

Około 1506 r. Łysków znalazł się w posiadaniu Wojciecha Janowicza 
Kłoczki, marszałka hospodarskiego, ochmistrza żony Aleksandra Jagiellończyka, 
wielkiej księżnej Heleny. Wojciech zmarł w 1514 r. i przekazał swoje rozległe 
dobra, leżące przeważnie w powiecie wołkowyskim, synowi Maciejowi, który 
dostał jeszcze od króla Podarewsk (dziś Podorosk), stąd często Maciejem 
Podarewskim był zwany. Jak i ojciec był on osobą wpływową i bogatą piastując 
urzędy marszałka hospodarskiego i dzierżawcy wołkowyskiego. Posłował też do 
Moskwy. 

Maciej Wojciechowicz Kłoczko zmarł w 1543 r., a pozostała po nim wdowa, 
Katarzyna z Hlebowiczów 11 listopada 1543 r. zapisała Łysków i Międzyrzecz 
Zygmuntowi Augustowi (W. Pociecha, Królowa Bona, t. 3, s. 67). Król zapis 
przyjął dając jej na tych dobrach 11 tys. kóp gr. lit. jako zabezpieczenie jej posagu. 

Łysków znowu należał do włości królewskich, a około 1565 r. miał go 
w zastawie, za pożyczenie skarbowi 6000 kóp gr. lit. Wasyl Tyszkiewicz, starosta 
wołkowyski, ten zaś w swoim testamencie pieniądze zabezpieczone na Łyskowie 
przeznaczył córce Aleksandrze, wydanej za Aleksandra Chodkiewicza. 

W poł. XVII w. Łysków znalazł się w posiadaniu Jakuba Kuncewicza, 
późniejszego wojewody brzeskiego. Trzecią jego żoną była Felicja Krystyna 
Wojnianka, chorążanka wołkowyska, wcześniej zamężna za Janem Bychowcem. 
Fundowała ona klasztor bazylianów w Łyskowie. Zmarła w 1686 r. Zachował się 
rękopis pt. „Łzy synowskie po matce jaśnie wielmożnej jejmość paniej Krystyny 
Woynianki Jakubowej Kuncewiczowej, wojewodziny brzeskiej, kazaniem 
egzekwialnym nazajutrz po złożeniu do grobowca tychże jaśnie wielmożnych 
popiołów w cerkwi łyskowskiej przy monastyrze ojców bazylianów obojga 
szczodrobliwej fundacji tejże świętej pamięci JMP dobrodziejki matki i fundatorki, 
przez księdza Symeona Churcewicza...". 

W końcu wieku XVII Łysków należał do Bychowców, wywodzących się 
z bojarów smoleńskich. W 1690 r. Samuel Dobrogost Bychowiec „z majętności 
swojej Łyskowo z Żydami i karczmą, i młynami płacił podatek za 33 dymy, 
a z włości tejże, czyli całej majętności łyskowskiej, oprócz zastawników z karczem 
i młynów, dodatkowo za młynów 60". (Krakowski. Powiat wołkowyski w końcu 
wiekuXVII. Wilno 1939). 

Różni ci byli Bychowscy. Jedni fundowali klasztory, drudzy walczyli 
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w Powstaniu Styczniowym, a jeszcze inni obyczajem ówczesnym najeżdżali 
sąsiadów. W 1704 r. bp. Brzostowski musiał nałożyć interdykt na całą parafie 
różańską, za napad jakiegoś Bychowca z kompanią na plebanię łyskowską. 
Adamowi Bychowcowi za udział w Powstaniu Styczniowym car kazał 
przymusowo wyprzedać część dóbr (Józefpol i Zelzin). Miały być one sprzedane 
do 10 grudnia 1867 r., w przeciwnym razie ulegały konfiskacie. Do wybuchu 
drugiej wojny światowej w posiadaniu Bychowców pozostawał Adamków. 
W archiwum grodzieńskim zachowały się bogate dokumenty po Bychowcach: 
ich korespondencje, inwentarze majątków i klasztoru misjonarzy. 

Pierwszy kościół w Łyskowie został ufundowany w 1527 r. przez Macieja 
Kłoczkę. Parafia była uboga i uposażona 13 „dymami". Bp Mikołaj Słupski, 
wizytując w 1655 r. być może ten sam jeszcze budynek kościelny, określił go 
następująco: - „Kościół drewniany, dogodny i dobrze utrzymany". („Litwa i Ruś"'. 
Rocznik 1. Rok 1912). Proboszczowie jednak nie mieli się źle. W 1690 r. 
proboszcz Kazimierz Bakanowski płacił podatek z juryzdyki miejskiej, wioski i 2 
młynów, a także dodatkowo z folwarku Hrusk, podatek za dymów 43. W latach 
1763-1785 misjonarze na miejscu starego kościoła wznieśli nowy, okazały, 
murowany, istniejący w ruinie do dzisiaj. W 1818 r. przebudowano wieżę, którą 
później, w 1880 r. uszkodził piorun, co zmusiło do generalnego remontu świątyni. 
Jest to budowla na planie krzyża, z dwoma zakrystiami, wnętrze salowe bez 
kolumn, ale ściany wewnętrzne wzmocnione pilastrami o bogatych postumentach. 
Po kasacie zgromadzenia księży misjonarzy kościół zamieniono w 1841 r. na 
parafialny, zaś w 1866 r. zabrano na cerkiew. Katolicy odzyskali go w 1921 r. Po II 
wojnie światowej, z braku opieki, popadł w ruinę. Ostatecznie w 1960 r. kościół 
zamknięto, pozwalając zabrać prawie całe wyposażenie kościelne (prócz ław) 
i przechowywać je w kościele w Różanie. 

Korzystając z tolerancji religijnej po 1905 r. i biorąc pod uwagę, że 
w Łyskowie są dwie cerkwie a brak kościoła, Stefania z Tołłoczków Dziekońska 
z Mogilowców rozpoczęła starania o budowę w Łyskowie nowego kościoła lub 
kaplicy. Najpierw wybudowano szopę, gdzie się mogły odbywać nabożeństwa. 
Ostatecznie kościół zbudowano z cegły, w stylu neoromańskim i w 1913 r. 
odprawiono w nim pierwsze nabożeństwo. Pierwsza wojna światowa zostawiła 
kościół w ruinie. Nie odprawiały się w nim nabożeństwa od dłuższego czasu 
z powodu niebezpieczeństwa zapadnięcia się sufitu. Ostatecznie kościół ten pod 
wezwaniem Najświętszego Serca został rozebrany, a z jego cegieł zbudowano 
szkołę. 

Pierwsza wzmianka o cerkwi łyskowskiej, oczywiście unickiej, odnosi się 
do roku 1624. Krystyna Kuncewiczowa, na trzy lata przed śmiercią, zbudowała 
i uposażyła bazylianom cerkiew, do której wprowadzili się 2 czerwca 1682 r. 
Kuncewiczowa nadała bazylianom folwark Kornedź z karczmą, wieś Kuklicze 
z 13 poddanymi oraz folwarczek Odyncowski na ogród i wypas bydła, a w samym 
Łyskowie młyn z młynarzem. Ponadto zapisała im 150 zł na habity, które to 
pieniądze pochodziły z arendy łyskowskiej. Uposażenie to powiększył syn 
Kuncewiczowej, Dominik, oddając bazylianom w zarządzanie folwark Szpaki, 
o który później musieli toczyć długoletni proces z Bychowcami. {Roczniki 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu. Rocznik 1866). Sprawa o folwark 
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Szpaki zakończyła się polubowną umową z dnia 15 lipca 1753 r. Bazylianie 
łyskowscy zrzekli się dobrowolnie praw do tego folwarku. Dostali oni od 
Bychowca 10 tys. zł polskich i prawo wchodu do lasów. (Akty izdawajetnyje..., t. 
XVI), 

Opis łyskowskiego, bazyliańskiego klasztoru tuż przed kasacją unii 
kościelnej (co miało miejsce w 1839 r.) brzmiał: „Mieli tam zakonnicy klasztor 
murowany z 20 celami mieszkalnymi^ przy nim cerkiew drewnianą, a na 
zbudowanie nowej materiał już leżał obok przygotowany. Były tam również dwie 
sadzawki, ogród owocowy, pasieki, folwark dobrze zbudowany, przy nim tak 
zwana juryzdyka z 15 domów złożona oraz wieś z 30 chatami. Żyli patriarchalnie 
i w zgodzie z misjonarzami. W wielkich nabożeństwach wzajemnie sobie 
pomagali. Od 1838 r., po zamknięciu nowicjatów, liczba zakonników zmalała. 
Superior o. Augustyn Siedlecki w średnim wieku, wikary ks. Samuel Czarnołucki, 
Bocewicz, Rzecki i trzech innych jeszcze braci - ot, i całe zgromadzenie 
łyskowskie. Większość z nich to już starcy. Co roku, w wielką sobotę, superior 
z wikarym i ks. Rzecki obchodzili domy, święcąc pierogi, ale zacnym 
zakonnikom towarzyszyła jeszcze ładowna bryka z kucharzem klasztornym, 
Jakubem. Gdzie znaleźli pustki na stole, tam wnosił Jakub przygotowane 
święcone. Cały gar piwa przygotowany była dla biednych. Nabożeństwa 
odbywały się przy sławnych w okolicach organach". 

W 1835 r. klasztor bazylianom odebrano i mimo oporu ludności i samych 
zakonników, przekazano prawosławnym. Pisze o tym obszernie ks. Grzegorz 
Micewicz w swoich pamiętnikach. 

W latach 1931-1933 zbudowali prawosławni w Łyskowie nową drewnianą 
cerkiew w stylu cerkiewek bieszczadzkich, według projektu Stanisława 
Piotrowskiego z Białegostoku kosztem 40 tys. zł. Jest to jedna z piękniejszych 
drewnianych cerkiewek w województwie. 

Znaczącą rolę w życiu Łyskowa i okolicy odegrało zgromadzenie księży 
emisariuszy, których sprowadził do Łyskowa w 1751 r. Jan kanonik wileński. 
Uposażono ich 2 folwarkami (Statkowszczyzna i Kołykowszczyzna) oraz pewnymi 
sumami, lokowanymi na dobrach okolicznej szlachty, z której to sumy pobierali 
procenty. Księża zajmowali się duszpasterstwem, obsługując jednocześnie 
własną parafię prowadzili przytułek dla starców, a także szkoły. Przytułek, zwany 
w owych czasach szpitalem, według wizyty dziekańskiej z 1820 r. był „z drzewa 
ciosowego, w węgieł gładki, gontami kryty, z kominem nad dach wyprowadzonym, 
długi łokci 21, szeroki 11, obejmował w sobie 3 stacje, 2 komórki na skład i sień. 
Okien ordynacyjnych w całym domu 10. Drzwi na zawiasach i krukach 
pojedynczych 3 i na biegunach drewnianych tyleż. Stołowanie z dylów a posadzka 
z gliny ubita. W szpitalu było 3 dziadów i 2 baby" (Dzieje Dobroczynności. Rocznik 
trzeci, s. 521). 

Do 1797 r. misjonarze prowadzili w Łyskowie szkołę parafialną, dodać 
trzeba, że nie podlegała ona przepisom Komisji Edukacji Narodowej. Cieszyła 
się uznaniem, gdyż szlachta niechętnie odnosiła się do reform oświatowych. 
Rektor wydziału brzeskiego KEN pisał, że wielu uczniów jego przeniosło się do 
szkół misjonarzy w Łyskowie dla „samego odgłosu, że po dawnemu konstrukcji 
tam uczą". A uczono tam łaciny z Alwara, retoryki, poetyki, czasem pisania listów 
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a także służenia do mszy oraz katechizmu. Misjonarze niewiele przywiązywali 
wagi do polecenia przez KEN zamknięcia szkoły. Nie próbowali też początkowo 
zbliżyć swojego programu do programu Komisji. Jeszcze w 1790 r. uczniowie byli 
dzieleni na tradycyjne klasy: infimię, gramatykę, retorykę. Misjonarze na brak 
uczniów nie narzekali i tak w roku szkolnym 1781/1782 uczyło się tutaj 86, 
w 1784 r. - 70, 1786 r. - 76, a w 1790 r. - 70 uczniów. Rozkwit szkół łyskowskich 
upatrywać należy w ambicji misjonarzy, jak i w usilnych staraniach o ich poziom, 
ówczesnego właściciela Łyskowa, Jana Bychowca. Nawet ks. G. Piramowicz, 
wizytując szkołę akademicką w Grodnie, jedną z przyczyn słabego jej poziomu 
widział „szkołę misjonarzy w Łyskowie, którzy przyciągając do siebie dzieci 
przez ustanowienie małego konwiktu, przez udanie, że lepiej uczą, przez 
pozwalanie wyjeżdżania na święta". Wizytując szkołę łyskowską w 1782 r., ks. 
Franciszek Bieńkowski o jej stanie doniósł następująco: „Łysków szkoła czyli 
konwikt, gdyż z 86 uczniów 50 jest na stole i stancji u ks. misjonarzów, plebanię 
tu mających. Dziedzicem jest JP Jan Bychowiec, marszałek wołkowyski, który 
o zatrzymanie tych szkół upraszał. Prócz prefekta nauczycielów jest tu 4, 
usiłujących uczyć jak najlepiej, ale nie tylko elementarnych, ale nawet innych 
ksiąg potrzebnych nie mają. Zatem odmiennym sposobem uczą. Retoryki i dwu 
klas gramatyki są profesorami klerycy misjonarze. Infimy dyrektor świecki, po 
niemiecku kleryk uczy ten sam, co i gramatyki. Konwikt jest to dom na 
poświętnym z drzewa obszerny, gdzie pod dozorem świeckiego dyrektora mają 
stancje studenci. Co do stołu, na klas cztery są podzieleni podług zapłaty. 
Największa jest zł 200, najniższa 50. Pensja mała i sposób uczenia odmienny. 
Z różnych powiatów, bo nawet z ziemi łomżyńskiej nasprowadzał dzieci, których 
korzyść podług uczenia się dość dobra. Zalecono i tablice z Ustaw wypisać. 
Kazano, aby od wakacji nauki według przepisów". Misjonarze jednak byli 
uparci, a pomoc Bychowca znaczna i nowa wizytacja z 1790 r. odnotowała: 
„Szkoły łyskowskie podzielono na trzy klasy. Klasę pierwszą, albo dawniejszym 
trybem infimę, uczy dyrektor świecki, mający kondycyą w mieście. Drugą klasę, 
czyli gramatykę, uczy także dyrektor mający kondycyą w konwikcie. III klasę, 
czyli retorykę, uczy misjonarz, który zarazem jest prefektem szkół. Uczniów 
w tej szkole znajduje się blisko 70. Superior tamtejszy, - ks. J. Dmochowski, 
oświadczył się, że chciałby, aby dalej tym samym sposobem nie uczono, lecz 
dziedzic miasteczka, J. W. Bychowiec, marszałek powiatu wołkowyskiego, 
utrzymuje te szkoły i starać się ma, aby Prześwietna Komisja Edukacyjna te 
szkoły za akademickie uznała". Życzeniom misjonarzy i Bychowca stało się 
zadość. W 1797 r. szkoła łyskowską stała się akademicką, ściślej powiatową, czyli 
taką, po ukończeniu której można było studiować w uczelni wyższej. Taką też 
pozostała do 1835 r., kiedy to rząd carski szkołę skasował. W parę lat później 
Łysków musieli opuścić też misjonarze. 

O tej szkole akademickiej sporo znajdujemy wiadomości w Kalendarzykach 
politycznych Uniwersytetu Wileńskiego, jakie co rok w tym czasie się ukazywały. Dla 
przykładu podam dane z tego źródła za 1809 r. Przełożonym szkoły łyskowskiej 
był ks. Jan Ossoliński, nauczycielem fizyki i matematyki - ks. Tomasz 
Kuncewicz, literatury - ks. Jan Ossoliński, nauczycielem drugiej klasy - ks. 
Wincenty Sielecki, pierwszej klasy - ks. Wincenty Trubiłowicz, rysunku - ks. 
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Klemens Markowski, języka francuskiego - Jan Lange. Do uczniów celujących 
klas I i II należeli: Józef Malczewski, Franciszek Leszczyński, Wincenty 
Jezierski, Michał Zubilewicz, Adam Bychowiec, Julian Malczewski, Mikołaj 
Masłowski, Antoni Sierociński, Ignacy Nielubowicz, zaś z literatury polskiej 
i łaciny: - Aleksander Bychowiec, Karol Leszczyński, Piotr Affanasowicz, 
Wincenty Jankowski, z matematyki i fizyki - Jan Freyend, Michał Freyend, 
Kazimierz Wysocki, Jan Niemiera i Stanisław Leszczyński. Z dalszych 
roczników tego kalendarzyka wiemy, że uczono także: prawa i historii, języka 
niemieckiego, wymowy, języka polskiego, łaciny, geografii, nauki moralności, 
języka rosyjskiego. Liczba uczniów w tej szkole zawsze prawie przekraczała 
setkę,awl817r. było ich 155. 

Jako jedna z nielicznych pamiątek przeszłości zachował się do dzisiaj przy 
dawnym kościele misjonarzy grób poety, Franciszka Karpińskiego. U schyłku 
swego żywota zamieszkiwał on w Chorowszczyźnie, odległej o 5 km od Łyskowa. 
Zakupił ją w 1818 r. od Wincentego Orzechowskiego, o czym wspomina w swoim 
pamiętniku: " N a ostatek uskuteczniłem swoją chęć kupienia jakiejś wioski 
dziedzictwem. Jakoż i kupiłem wioskę w powiecie wołkowyskim, Chorowszczyznę, 
od JWP Orzechowskiego, sędziego granicznego powiatu, za którą z poślinami do 
skarbu monarszego należnymi, 100 tysięcy złotych zapłaciłem. Po śmierci zaś 
mojej, wnuk mój, Franciszek Kozierowski, którego od dzieciństwa przywiązania 
i we wszystkiem do siebie powolności doświadczyłem, tejże wsi dziedzicem 
będzie... Sprowadziłem się do tej nowo kupionej wioski od lat trzech i tu 
spokojnie mieszkam, gdzie ze mną Kozierowski z żoną, dziećmi i całym 
gospodarstwem sprowadził się. Zabudowanie tu w Chorowszczyźnie mam 
wygodne, blisko Łysków, gdzie raz tylko przez rok wyjeżdżam i to na spowiedź 
wielkanocną i dla słabości zdrowia nigdzie więcej". W ostatnich latach życia 
poety serdeczną z nim przyjaźń nawiązał nauczyciel szkoły łyskowskiej, ks. 
Antoni Korniłowicz. On to w swojej książeczce poświęconej Karpińskiemu podał 
następujący opis pogrzebu przyjaciela, który nastąpił w 1825 r. „Pogrzeb 
Franciszka Karpińskiego - czytamy - w Łyskowie, miasteczku dziedziczonym 
Adama Bychowca, chorążego powiatu wołkowyskiego, następującym porządkiem. 
Dnia 6 września 1825 r. wieczorem, w niedzielę zwłoki ś.p. Franciszka 
Karpińskiego przyprowadzone zostały z jego majątku Chorowszczyzny, do kościoła 
parafialnego księży misjonarzy. Na eksportacji, oprócz księży misjonarzy, 
znajdowali się księża bazylianie i bractwa obydwu zakonów, lud zaś licznie 
zgromadzony ciągle towarzyszył aż do umieszczenia trumny z katafalku, tym 
celem wystawionego. Podczas eksportacji miał mowę ks. Józef Kulikowski 
w treści - ile na tym szkody ponosi społeczeństwo, gdy utraci pożyteczne członki. 
Nazajutrz, dnia 7 września, w poniedziałek, po odśpiewaniu na mszy żałobnego 
nabożeństwa przez księży bazylianów, później przez miejscowe duchowieństwo, 
o godzinie 10 wyszła msza wielka, odprawiana przez ks. superiora Kazimierza 
Mieczkowskiego. Widział każdy, jak starzec mając lica łzami zroszone, poświęcił 
ofiarę za tego, z którym go przez znaczny czas przyjacielskie łączyły związki. Po 
skończonej mszy, wybrany na tłumacza cudzych i własnych uczuć, miałem 
zaszczyt do zgromadzonej publiczności przemówić. Gdy już duchowieństwo 
prześpiewało, prawnuk ś.p. Franciszka Karpińskiego, Kozierowski, mając lat 10 
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wieku, blisko grobowca dziada swego stanąwszy, w czułej przemowie wynurzył 
żal swój a zarazem całej familii, która najwyższą ozdobę w nim straciła. Po 
przeniesieniu ciała na cmentarz, gdy miano już w ziemi pogrzebać, ks. Józef de 
Welden, nauczyciel szkoły łyskowskiej, zwrócił uwagę słuchaczów krótką mową. 
Obrządek został dopełniony przez ks. Kulikowskiego, prefekta kościoła 
a fizylierzy wystrzelili z broni ręcznej (Karpiński był ich honorowym kapitanem), 
że ziemia przyjęła go na wieczny spoczynek". Zgodnie z życzeniem poety 
pochowano go przy ścieżce prowadzącej do kościoła, ustawiono skromny 
nagrobek, niski, w kształcie dwuspadowego daszku i położono napis - „Oto mój 
dom ubogi". W początkach XX w. ziemianka, Stefania z Tołłoczków Dziekońska, 
z Mogilowców, nie tylko rozpoczęła starania o budowę nowego kościoła 
w Łyskowie, ale też zaopiekowała się grobem Karpińskiego, a nawet chciała go 
przenieść na miejsce „godniejsze". Rozpoczęła więc poszukiwania rodziny 
Kozierowskich. Sukcesorem Chorowszczyzny po Karpińskim był wspomniany 
wyżej Franciszek Kozierowski, wnuk po siostrze poety, żonaty z Anną 
z Tołkawiczów, wdową Zdzitkowiecką, który miał dwóch synów: Franciszka 
i Józefa. Ten ostatni jeszcze w 1890 r. był właścicielem Chorowszczyzny. 
Chorowszczyzna zapewne została później sprzedana i rozparcelowana, a Kozierowscy 
emigrowali. Odnalazła ich Dziekońska w Ameryce. Przysłali jej pewną kwotę na 
budowę kościoła i odnowienie pomnika. Grób Karpińskiego pozostał na starym 
miejscu. Po drugiej wojnie światowej na miejscu zniszczonego pomnika 
postawiono nowy, również skromny, z napisem w języku polskim „Franciszek 
Karpiński", ale i ta tabliczka obecnie zginęła. 

W czasie Powstania Kościuszkowego wschodnie granice powiatu woł-
kowyskiego osłaniał regiment 5 litewski pod komendą generała-majora Pawła 
Grabowskiego. Poszczególne kompanie miały swoje leże w Dereczynie, 
Samojłowiczach, Wołkowysku, Izabelinie, Łyskowie i Różanie. Kompania 
w Łyskowie liczyła 80 ludzi. 

Łysków leżał w pobliżu Puszczy Różańskiej, błot nad rzeką Jasiołdą, 
a dalej na zachód Puszczy Białowieskiej i Swisłockiej, gdzie w 1863 r. bardzo 
aktywnie działali powstańcy. Powstanie otarło się i o Łysków. Znany jest fakt, że 
powstańcy na rynku miasteczka zastrzelili niejakiego Wyszkolca, nauczyciela 
„prichodskogo uczyliszcza", a sami następnie zbiegli do lasów janowskich. Ks. 
Melchiora Moniuszkowa wzywano na policje, aby się wytłumaczył z zarzutu 
przyjęcia przysięgi powstańca. Księdza Szarskiego, który wówczas administrował 
parafią łyskowską ukarano kwotą 100 rubli za to, że bez zezwolenia był 
w sąsiedniej parafii u ks. Wincentego Dereszkiewicza, a w dodatku zastał tam 
jeszcze trzech księży. 

Pamiątką po owych czasach jest szosa, o której nauczyciel z okolic Łyskowa 
w czasach międzywojennych pisze następująco: „Za Łyskowem, w stronę rzeki 
Jasiołdy, pobudowana jest szosa o długości 10 km na faszynie i workach 
z piaskiem, przerzucona przez bagna. Pobudował ją car, aby podciągnąć artylerię 
i wybić ukrywających się powstańców. Budował rok a powstańcy uciekli. Byłem 
tam z Rygorowiczem. Opowiadał nam staruszek ze wsi Huta. Szosa nie jest 
uczęszczana i w dobrym stanie. Obok topiel", (list H. Jakimczyka - w zbiorach 
autora). 
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W okresie międzywojennym, miasteczko miało bardzo trudne połączenia 
komunikacyjne ze swoim powiatem, co sprzyjało zawiązaniu się między mieszkańcami 
atmosfery rodzinnej. Z sentymentem wspomina o tym miasteczku były 
sekretarz gminy w Łyskowie, Wiktor Rygorowicz. Oto fragmenty jego listów, 
zachowanych w moich zbiorach: „W Łyskowie mieszkałem w latach 1933-1936. 
Miasteczko liczyło wówczas około 2000 mieszkańców i stanowiło gminę wiejską. 
Była to najdalej oddalona od powiatu gmina. Na miejscu była poczta, szkoła, 
urząd gminy, posterunek policji, klasztor, dwa kościoły, cerkiew i bożnica. 
Hotelu w miasteczku nie było ale nocować można było u Szlomy Miżeryckiego, 
który prowadził też restaurację. Warunki życiowe były dobre. Szczupaka o wadze 
5 kilogramów można było kupić za kilka groszy. Handel w miasteczku w 90 % 
należał do Żydów, którzy sprowadzali towary z odległego Wołkowyska. ] 
Kursowało na tej trasie kilka par koni ciężarowych tak zwanych „bałaganów", 
które to zaprzęgi parę razy w tygodniu wyjeżdżały po towary. Sołtysem był Żyd. 
Światła elektrycznego nie było. Jarmarki odbywały się dwa razy w miesiącu. 
Szkoła mieściła się w budynku klasztornym a kierował nią Kowalski. Będąc 
w Łyskowie pracowałem również społecznie - byłem wiceprezesem straży 1 
pożarnej. W Lidze Kobiet pracowała także żona. W życiu społecznym rej wodziła 
pani Anna Bychowiec, której mąż Leon Bychowiec był inżynierem, lecz w pracy 
społecznej się nie udzielał a tylko procesował się z chłopami, lecz bardzo rzadko 
o miedzę, czy o szkody wyrządzone przez inwentarz żywy a najczęściej j 
o samowolne wyręby drzewa w lasach. Mile wspominam rodzinę Korolewiczów 
z Hajek, którzy aktywnie udzielali się pracy społecznej. On był emerytowanym j 
nauczycielem rysunku. Na jednym z balów przygotowywał karykatury tutejszych 
działaczy, które po dokonaniu oceny obecnych na balu, zostały natychmiast 
sprzedane, co znacznie zasiliło fundusze na cele społeczne. Oprócz wyżej I 
wymienionych w pracy społecznej uczestniczyli: ks. Franciszek Matelski, ks. i 
prawosławny - Kankowski, Albin Dziekoński z Mogilowców - przewodniczący 
rady gminnej, Stanisław Wieczfiński - wójt, Bazyli Łuka - dawny zasłużony wójt 1 
łyskowski, Łoś - lekarz, Kulesz - kierownik poczty, Epsztejn - aptekarz, Tomasz j 
Labocha - leśniczy oraz miejscowi nauczyciele". Znajdujemy w listach Rygorowicza 
i dwie anegdotki. Nie są one na wagę źródła historycznego, ale że ilustrują ] 
atmosferę ówczesnego kresowego miasteczka, przytaczam w całości. „Pewnego 
roku wybory wójta w Łyskowie były bardzo kłopotliwe. Żydzi namawiali ] 
członków rady gminnej aby głosowali na ich kandydata i w tym celu częstowali 1 
chłopów wódką, a ci przyrzekali że zadość uczynią prośbie. Po głosowaniu ] 
okazało się, że oddano tylko 1 głos na żydowskiego kandydata. Słyszałem jak po 1 
wyborach Żydzi wymawiali chłopom, że słowa nie dotrzymali, ale każdy z nich 
twierdził, że to właśnie on ten pozytywny głos oddał. 

Pewnego razu zmieniono nam komendanta policji. Na temat tego nowego j 
człowieka rozmawiałem z pewnym Żydem, zapytując, co sądzi o nowym ] 
komendancie. Jest on niedobrym człowiekiem - odpowiedział - Dlaczego ? - On 
nie pije wódki". 

Od brata Jana kanonika wileńskiego żyjącego w XVIII w. idzie linia 1 
Bychowców na Łyskowie. Ostatni potomek z tej linii, Leon Bychowiec, 
właściciel Adamkowa, został w 1939 r. przez władze radzieckie aresztowany i 
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i wszelki ślad po nim zaginął. Zona jego, Anna, w czasie okupacji niemieckiej, 
prowadziła w Rosji malutki sklepik, placówkę rosyjskiej mleczarni, gdzie 
sprzedawała chude mleko. Do przedsiębiorstwa musiała „dokładać", ale 
chodziło przecież o zaczepienie się i przetrwanie. Po repatriacji, osiadła we 
Wrocławiu, a ponieważ miała ukończone wyższe studia rosyjskie była bardzo 
cenioną nauczycielką języka rosyjskiego. 
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r-Moc^ulna 

Pięć kilometrów na południe od Rosi, przy drodze do Wołkowyska, bielały 
kiedyś ściany okazałego, klasycystycznego pałacu. To Moczulna. Za pałacem, na 
bezdrzewnym wzniesieniu, kryła się Kalwińska Górka. Bliżej drogi sterczały 
rozwaliny kaplicy, a o jej dziejach sprzeczne w okolicy pokutują legendy. Oto 
jedna z nich: Pewna panienka - mówią - ofiarowała się postawić kaplicę. 
Wymurowali ją, nakryli, sprowadzili obraz Matki Boskiej. Po śmierci ofiarodawczyni 
obraz chcieli zabrać do kościoła w Rosi, ale po usilnych staraniach, pozostał 
w pałacu. Do dziś na jarzębinach, wokół ruin kaplicy, pobożni wieszają dziesiątki 
fartuszków. 

Historia Moczulny sięga 1542 r. Tak twierdził ostatni dziedzic Moczulny 
Aleksander Olędzki, który szykował się by, w 1942 r. obchodzić 400-lecie tej 
miejscowości. 

W połowie XVI w. należała do kniazia Szczęsnego Jarosławowicza 
Hołowczyńskiego, za którego czasów powstał zbudowany w 1553 r. tutaj kościół 
i wieś na 10 dymów. Był to jeden ze starszych kościołów (w Rosi ufundowany 
przez Władysława Hieronima Chodkiewicza dopiero w 1611 r.). W 1578 r. Moczulna 
przeszła do rąk Olędzkich i w ich rękach pozostała aż do wybuchu drugiej wojny 
światowej. Olędzcy pochodzili z Ziemi Bielskiej. W połowie XVI w. jedna ich 
gałąź osiedliła się na Litwie. Janusz Olędzki jako pierwszy z tej rodziny przyjął 
wyznanie kalwińskie i jako pierwszy jest związany z Moczulna. On to w 1574 r. 
otrzymał Moczulnę prawem zastawnym od kniazia Szczęsnego Jarosławowicza 
Hołowczyńskiego i jego żony Elżbiety z Chodkiewiczów i majętność tę nabył 
w 1678 r. na własność. Ponieważ Janusz przyjął kalwinizm, los moczulskiego 
kościoła był przesądzony. Prawdopodobnie został zamieniony na kalwińską 
kaplicę, po której pozostała nazwa Kalwińska Górka. 

Olędzcy odgrywali znaczną rolę w życiu powiatu, sprawowali znaczne 
urzędy a fortuna ich rosła. Reprezentowali też powiat wołkowyski w sejmach. 

Nie sposób tu opisać lub tylko wymienić całą dynastię Olędzkich na 
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